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Nowy Konflikt dyplomatyczny w Europie
Portugalia zerwali stosunki z Czechosłowacją

PR A G A , 19. 8. W  spraw ie zerw a­
nia stosunków  dyplom atycznych mię 
day Czechosłowacją a P ortuga lia  wy 
dany został dziś następujący  kom uni­
kat oficjalny: ,,W  ostatn ich  czasach 
pe rtrak tow ał rząd portugalsk i z jedną 
z czechosłowackich fabryk  broni w 
spraw ie dostaw y broni i zwrócił się 
również w tej spraw ie do czecliosło 
waekiego m in istra  spraw  zagranicz 
nycłn celem otrzym ania zgody rządu 
czechosłowackiego na te dostaw y Gdy 
się okazało, że 

dana firma ze względu na wcześ­
niej już zaciągiiiąte zobowiązanie 
wobec armii czechosłowackiej nie 
była w słanie dostarczyć danego 
typu broni w terminie żądanym, 
zaproponowano rządowi portugal 
skiemu dostawę innego typu bro­
ni, używanej także przez armię 

czechosłowacką.
Tym czasem  rząd po rtugalsk i z 

iniem 1 sierpnia  w ydał rozporządzę 
nie. na mocy którego firma, czechoslo 
w acka została wykluczona od d o stan y  
broni. Na ponowna propozycję dosta­
wy innego typu broni 

rząd portugalski postanowił uznać 
te propozycję za o d m o w ę  dostawy 
i w dniu 18 hm. odwołał swego po­

sła w Pradze.

W yjaśn ien ie  C ? e c ł m ł a * a c j i
PA RYŻ, 19. 8. A gencja H arapa 

donosi z Lizbony: M inisterstw o spraw  
zagranicznych opublikowało wczoraj 
późno w nocy notę donoszącą, że rząd 
portugalski zryw a w szystkie stosunki 
dyplom atyczne z Czechosłowacją. Po­
seł portugalski w Pradze opuścił wczo 
ra jjP ra g ę . udając się do W iednia.

Posła czechosłowackiego w a z no­
nie zawiadomiono, że dla zadośćuczy­
nienia wymogom m iędzynarodowej 
kurtuazji, zostanie mu udzielona m ety 
halność dyplom atyczna na okres czasu 
potrzebny do poczynienia przygoto­
wań do w yjazdu.

Więc rhidzita o breń
«ila gen Francr?

RZYM, 19. 8- W związku z komuni 
katem rządu portugalskiego o zerwa-

K r a w i e c  z  B ę d z i n a
klientowi  2809 z ł

Pod zarzutem  kradzieży portfelu  z 
gotówką 2.800 zł. na szkodę kuj ca K a­
mila Borucha z Katowic, policja ka­
towicka aresztow ała pomocnika kra­
wieckiego M ajera Szkolnika, zamiesz­
kałego w Będzinie przy ul. Podzam­
cze 3-

Poszkodowany zwrócił się do w ar 
sztatu krawieckiego Sieroty w K ato ­
wicach przy ul, Piłsudskiego, celem 
napraw ienia  mu m arynarki. M arynar 
kę napraw iał zatrudniony tam SzkoL 
nik i przy tej sposobności skradł z ma 
rynarki portfel z pieniędzmi-

W  czasie rew izji w w arsztacie zna 
ieziono portfel pod szafą. W  portfelu 
znajdow ało się jedynie 2.300 zl. Resztę 
tj. 500 zł. Szkołnik ukrył i nie chce 
zdradzić m iejsca ukrycia-

Szkolnika osadzono w więzieniu.

mu stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Portugalią  a Czechosłowacją izyai 
ska p rasa  popołudniowa^ oburza się na 
odmowę rządu czechosłowackiego w 
spraw ie dostaw broni dla Io ilu g a ii:.

Z kom entarza ..G iornale d ‘I ta n a l< 
,-yibka. że jednak chodziło o broń, kto 
a miała być dostarczona pow stań om

w
ra

Hiszpańskim- W skazuje na to końcowy 
ustęp kom entarza, który zaz.nacza. że 
, .Każdy objektywny obserw ator przy­
pom ina sobie, jak  wielka ilość in oni 
czechosłowackiej i innych państw. k ‘« 
re są w stanie wywierać wpływ na 
Czechosłowację, znajduje  się w szere­
gach bolszewików hiszpańskich''-

Hiszpański parowiec rządowy
s torpedow any przez nieznaną ł ó d ź  podwodną

STAM BUŁ, 19. 8. U wylotu cieśni 
ny Bardanelskiej zaszedł nowy wyna- 
dek storpedowania parowca rządu 
hiszpańskiego przez łódź ' odwodną 
nieznanej narodowości.

Ofiarą pirackiego wyczynu ntezną 
nej łodzi podwodnej padł parowiec 
,.Anumi‘‘ o pojemności 2.782. który ja 
dąc z Odessy z ładunkiem mieszanym, 
przeważnie zbożem, został w środę 
wieczór storpedowany prawie w ty? i

samym miejscu, gdzie onegdaj storpe 
dowano statek hiszpański ,.Ciuda<l de 
Cadiz-*.

Torpeda rozerwała kadłub okrętu 
do tego stopnia, że w parę minut po­
tem zatoną!- Cała załoga została wyra 
towana przez pewien statek turecki-

Podjęte natychmiast wysiłki celem 
zidentyfikowania łodzi, pozostały bez 
skutku.

Nie będzie świadków obrony
w procesie Fleischerowej

zostały odrzuW A R SZA W A . 19. 8. Obrońcy Pi in 
dy Fleischerow ej i je j ośmiu współ n: 
ków. złożyli w sądzie wnioski w spra 
wie przesłuchania około 30 .. ludków
oiaz dołączenia do aktów spraw y me- 
których dowodów. O statnio obrońcy 
otrzym ali w tej spraw ie odpowiedź, iż

wszystkie ich wnioski 
cone-

W ciągu procesu Fleischerowej o -  
raz współoskarżonych. nie będzie za­
tem przesłuchany żaden świadek obro 
ny, a jedynie świadkowie oskarżeniu.

Wiochy chcą mieć negusa
na tronie abisyńskiui

LONDYN, 18. 8- ,,News Chronit ie‘ 
donosi, iż Mussolini dw ukrotnie (ra* 
iia wiosnę i drugi raz przed trzema ty 
godniami) 

zwracał się do Haile Selassie :« za 
pytaniem, czy gotów byłby powró 
tie do Addis - Abeby. by zasiąść 

na tronie jako lennik Włoch. Negus 
odpowiedział odmow nie. 

Ponadto, gdy następca tronu ahi* 
syńskiego przebyw ał, po opuszczeniu 
Absynii. w Jerozolim ie, emisariusze 
włoscy mieli starać  się nakłonić go dc 
objęcia tronu po ojcu N alegania te 
miały być tak uporczywe, że Hade 
Selassie odwołał syna do Anglii, V\7e- 
dług dziennika negus m iał dać do z i m  
zumienia Włochom, że gotów jest roku 
wnć jedynie na p latform ie Ligi N aro­
dów.

„News Chronicie1 stw ierdza, ze ne 
gus byłby gotów ewentualnie powróci i 
do k ra ju  jako ty tu la rn a  gł iwa p a ń ­
stwa, znajdującego się pod m andatem  
spraw owanym  przez Włochy z ram ie­
nia Ligi Narodów, M ussolini zas ządad 
ma form alnej abdykacji, po której na 
stąpiłoby uznanie suwerenni.soi Włoch 
nad Abisynią i wykluczanie Abisynii 
z Ligi Narodów, zas po tym dopiero 
mógłby nastąpić pow rót negusa.

Samobójstwo Dąbrewianina
w Lanckoronie

M ieszkaniec Dąbrowy Górn. 18-łet 
ni Banaś popełnił w Lanckoronie pod 
Krakowem  sam obójstwo, s trze la jąc  su 
bie z rew olw eru w serce. Śmierć na­
stąp iła  na m iejscu.

Przyczyny sam obójstw a dotychczas 
zdołano ustalić.me

Chińczycy puścili w ruch „torpedy śmierci”
Pożar wojny na Dalekim W schodzie rozszerza się

SZ A N G H A J. 19. 8. W godzinach 
rannych  ive czw artek w alki w dzielni 
caełi Hong-Kew i Pooting  toczyły się 
z w ielką zaciekłością; japońskie  okrę­
ty  w ojenne uczestniczyły w walce, r  
strzeliw ując dzielnicę Pooting.

Wałki były niezwykłe zacięte i do 
chodziły w kilku miejscach do boju 
wręcz.

Nacisk Chińczyków na oddziały jo 
r  ńskio bvł tak  silny, że 

Japończycy musieli się wycofać w 
kilku punktach.

LONDYN, 19. 8. Z Szanghaju  do­

noszą: Dowództwo wojsk chińskich 
w ydało kom unikat, stw ierdzający , że 

po zaciekłych walkach Chińczycy 
opanowali ważne pozycje 

japońskie 
Japończycy skracają swe linie,

koncentrując je w rejonie przystani i 
po obu brzegach rzeki Wang-Pu. przy 
wylocie ulicy Jamlzepu-Road Siedzi­
ba sztabu japońskiego na TiJan Wan 
Road jest ewakuowana.

K om unikat potw ierdza wiadomość 
że p rzy  zajęciu przez Chińczyków
sm achu uniw ersy tetu  Ti-Dzi na

Straszna śmierć inżyniera i robotnika
zmiażdżonych pod bębnami

K A T O W IC E , 19. 8. W  stalow ni hu 
ty  ,.P okó j” w Nowym  Bytom iu wyda 
rzy ł się w dniu  w czorajszym  niebyv/ \ 
ły  w  sw ej grozie w ypadek.

Oto około godz. 15.30 przy dwóch 
bębnach z naw iniętym i linam i praco­
wali inżynier M ieczysław Śkubalski i 
dozorca J a n  K ania.

Stali oni na górnym bębnie. Maszy 
nista, nie wiedząc o tym, puścił bębny 
w ruch. W tym  momencie inż. Skubał

ski i Kania spadli pomiędzy oba bęb­
ny i liny.

S ku tk i w ypadku były straszm y 
inż. Skubalski poniósł śmierć na m ie j­
scu zmiażdżony linami.

K an ia  w stan ie  beznadziejnym , da 
jący jeszcze słabe znaki życia — zo 
sta ł odwieziony do szp ita la  hu tn icze­
go. gdzie w godzinach wieczornych 
zmarł.

tian - Road, broniący gm achu oddział 
japoński w sile 

około 300 żołnierzy nie zdążył się 
wycofać i został wybity do nogi.

PARY7Ż, 19. 8. „Le P e tit Parisien*
podaje sensacyjną wiadomość ? Sza ag 
baju, że torpeda wypuszczona w kie­
runku krążowmika japońskiego ,luzu- 
uia“ była kierowana przez znajdując* 
go się w ew nątrz m arynarza chińskiego 
który  zginął w momencie wybuchu. — 
Byłby to pierwszy wypadek zastoso­
wania t. z w. .,torpedy śm ie rc i.

Cholera w Hong-Kanpu
LONDYN, 19- 8. Wedle doniesi-ui 

z H ong Kongu, ze względu na wielki 
napływ  uchodźców z Szanghaju pocky 
na się tam szerzyć epidem ia cholery. 
W ładze bry ty jsk ie  podjęły przygoto­
wania cło ewakuacji kobiet i dzieci eu­
ropejskich.

Ja k  donoszą z S ingapore, wysłana 
stam tąd do Hong - Kongu pośpieszną 
przesyłkę szczepionki przeciw cholerze 
w ystarczającą do dokonania szczepień 
ochronnych dla 250 tysięcy ludzi.

Szczepionka pochodzi z Bandoeng 
na Jawie- W ubiegłym tygodniu zmar­
ło w Hong K ongu na cholerę 82 ludzi 
podczas gdy w poprzednim  tygodniu 
było 19 o fia r śm iertelnych.
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Z KRAJU
msbóistwo kupca z Bydgoszczy

W HOTELU KATOWICKIM.
W jednym z hoteli katowickich zamie 

. kał Fryderyk Schliwka, kupiec z Byd 
goszezy.

Kiedy przez dłuższy czas nie opuszczał 
pokoju i nie reagował na pukanie do 
drzwi, służba zawiadomiła policje, która 
po otwarciu pokoju stwierdziła, iż Schhw  
ka popełnił samobójstwo przecinając so 
bie brzytewką ścięgna u rąk, a nadto za 
zył jakąś truciznę.

Przyczyną desperackiego kroku kupca 
były podobno trudności materialne.

Usoóne m ie j s a  a<a żydów
NA TARGU W SIEMIANOWICACH
Cech chrześcijańskich rzeżników i ma 

sarzy w Siemianowicach wniósł pismo do 
m agistratu w Siemianowicach z żądaniem 
aby w dnie targowe, tj. we wtorki i piąt 
k i .  magistrat przydzielił osobne miejsca 
m pł. Targowym dla żydowskich handla 

rzy miąsem i żydowskich rzeżników.
Magistrat w Siemianowicach zastana 

wiał sie na ostatnim swoim posiedzeniu 
nad treścią powyższego pisma i wydał za 
rządzenie, aby w przyszłości w dnie tar 
gowe wszyscy rzeźniey żydowscy zajęli na 
placu targowym osobno miejsca, a to ee 
lem uniknięcia ewentualnych zajść.

Spowodował śmierć
SW EJ PACJENTKI.

Sąd okr. w Zamościu rozpatrywał *pra 
wq ginekologa dr. Jakuba Mauhelma, o? 
karżonego o spowodowanie śmierci pac­
jentki.

Dr. Manheim skazany został na rok 
wiązionia z pozbawieniem prawa wykony 
Wania zawodu lekarskiego na 3 lata. Od 
wyroku założyli apelację prokurator i os 
karżony.

Odkryeie grobów
SKRZYNKOWYCH.

Podczas prac ziemnych w Margownie, 
natrafiono na groby skrzynkowe, zawie­
rające popielnice z kośćmi. Zabytki te po 
ahodzą z wczesnej epoki żelaznej.

Piorun wpadł o riez  Komin
I ZRANIŁ TRZY KOBIETY.

W kąpielisku nadmorskim Karwia, pod 
czas krótkotrwałej burzy piorun uderzył 
.w komin jednego z budynków i spłynął 
do pokoju, gdzie poraził trzy osoby: dwie 
letniczki i jedną rybaczkę

Dzięki natychmiastowej pomocy lekar 
skiej letniczki udało się przywrócić do 
życa, natomiast rybaczka Helena Maye- 
rowa ,lat 30 zmarła

W kilku wierszach
STRAJKUJĄCY PALA PLANTACJE

Na wyspie Maurytius, należącej do 
Augli wybuchły rozruchy wśród tamtej 
szych robotników, którzy zaczęli sztur­
mować rafinerię cukru. Urzędnicy bro­
niąc się zastrzelili kilku robotni­
ków. Kilkuset roboiników w od­
powiedzi na to podpaliło plantację trzci­
ny cukrowej, co stało się hasłem do po­
dobnych wystąpień na całej wyspie.

ZA PISANIE PRAW DY DO POLSKI.
Sąd w Królewcu ukarał 59-letnis, kobio 

tę 4 miesięcznym aresztem za lekceważąca 
pisanie o hitleryzm'e do swoich krew­
nych. mieszkających w Polsce.

Pociągi zaczynają się spóźniać
Coś się psuje w  państwie kolejowym

narodu
dumni.

Krakowski „Glos Narodu" poświę 
ca szereg cennych uwag stosunkom 
panującym w krakowskiej dyrekcji 
Polskich Kolei Państwowych. W ybie­
ramy dowolnie kilka z nich i znaczę 
ni u bardzo zasadniczym:

,-Koleje nasze były chlubą 
i państwa. Byliśmy z nich 
Wspaniały wygląd zewnętrzny wozów 
osobowych, wzorowa punktualność, 
nadzwyczaj rozsądnie i unuejęnie po­
myślany rozkład jazdy, wreszcie cią­
gle wykazywana inicjatywa — oto 
walory stawiające nasze kolejnictwo, 
bodaj że, na pierwszym miejescu w 
Europie.

Pozwolimy sobie na dwde małe 
ilustracje.

Fakt autentyczny. Na dworcu w 
Wenecji grupa podróżnych oczekuje

pociągu pośpiesznego Rzym—Wiedeń. 
Pociąg się spóźnia. Jeden z podróż­
nych patrzy na zegarek i wyraża site 
zadowolenie. Siedzący obok pasażer 
Niemiec powiada: „Sie sind walir-
scheinłich aus Połen?” i wyjaśnia 
zdumionemu Polakowi, że podróżując 
ostatnio po całej Europie przekonał 
się, że tylko w Polsce punktualność 
pociągów- jest absolutna. Powtarzamy 
raz jeszcze fakt autentyczny.

Przykład drugi. Grupa Polaków 
z Litwy opuszcza granice Polski. Py­
tamy o wrażenia. Widzimy, że mają 
różne zastrzeżenia. Wyjeżdżają z 
mniejszym entuzjazmem niż przyjeż­
dżali. Ale z zapałem w oczach mówią 
o nasiej armii I o kolejnictwie. „Ta­
kiej armii i takiego kolejnictwa nie 
ma żadne państwo"...!

Pogrzebany żywcem w bagnie
Straszne męczarnie tonącego w błocie wciągu 60 godzin

M iąjsy francuską miejscowością 
Montpellier a morzem rozciąga się 
bagnisty teren, którego ośrodkiem jest 

miejscowość Mangnio. Na tym terer.io 
rozegrał się w tych dniach w no -y 
str.aszny dramat. Była godzina okęłó 
30. gdy w farmie, sąsiadującej z bag­
nem. robotnicy kończący spożywanie 
kolacji usłyszeli przeraźliwe krzyki. 
Sądzili oni. że to woźnicy, popędza­
jący konie —• jak  to zwyczajnie zda­
rzało się w tej błotnistej okolicy, więc 
nie zwracali ha to uwagi i zasnęli 

Nad ranem krzyki powtórzyły się 
ale robotnicy udali się do pracy 

i mało kto je słyszał. 
Wieczorem, po powrocie z pracy ro ­
botnicy usłyszeli rozpaczliwe wołania 
jak gdyby kogoś, kto znajduje się w 
niebezpieczeństwie. W ołania b y ł y  « , .  

raz słabsze. Ale nikt z robotników nie 
ruszy się. Myśleli, że to jakiś żart! .

A krzyki rozlegały się w dalszym 
ciągu. Potvm nastąpiły jęki i roz 
paczliwę narzekania. W ten sposób slv 
szano ję przez dwa dni. W  korcu

ustały. Okazało się. że 
zginął człowiek, który utonął w 
bagnie, pogrzebany żywcem, bez 

żadnej pomocy *e strony łudzi.
Dopiero na trzeci dzień, jakiś rolnik, 
przechodząc brzegiem bagna ujrzał 
nad powierzchnią wystającą głowę 
ludzką ze strasznie wykrzywioną tw a 
rzą. Oczy nieszczęśliwca wyszły z or 
bit, język zwisał z ust. Całe ciało bio 
dąka było pogra żono -w błocie.

Gdy zaalarmowani żandarmi przy 
byli i wydobyli ciało z bagna, o- 
hazało się, że topielec był zupeł­

nie nagi.
W odległości tóO metrów od bagna 
znaleziono płócienny worek wyrobnś 
ka, który zawierał książeczkę wojsko­
wa n a  n azw isk o  M areela R ayn ala . r> 
J>otnikn ro lnego . A le n ie  zn alezion o  
żadnej odzieży topielca.

Nie ulega wątpliwości, że na to­
pielcu dokonano zbrodni. Morderca 
napadł go, ograbił z rzeczy i pienię­
dzy, a potym wrzucił nagiego do ba­
gna gdzie czekała go straszna śmierć.

Kiedy wicekanclerz le s t przystojny
Bona chciała popełnić samobójstwo

M ajor Fey, były wicekanclerz Au-
stn ii, był ostatnio bohaterem tragiku

CHINY SPROWADZAJĄ Z WŁOCH..
SZTUCZNY JEDW AB.

W pierwszym kwartale hr. C lu n y  v;,ro 
wadziły z Wioch 9.350 centnarów m ctiycz 
rych Jedwabiu sztucznego, stając się w 
ten sposót głównym odbiorcą włoskiego 
nrzeniysłu jedwa bniczego.

'iekawyni jest, że Włochy tak ubogie 
urowiec celulozy eksportują sztuczny 

iwab w ilości 63.20C- centnarów moiryicz 
.yeh rocznie.

GUMA SYNTETYCZNA Z BURAKÓW  
CUKROWYCH.

Firm a Bat‘a w Czechosłowacji rozroc/.ą 
la  produkowanie gumy syntetycznej aży 
wając jako surowca buraków cukrówyoh.

ulicznej historii. W przystojnym oj 
plomacie zakochała się bona sąsiadów 
Maria Wellner która daremnie stara 
się zwrócić choćby uwagę majora 
Fey‘a.

Zakochana kobieta nie mogła 
znieść takiego sianu, 'postanowiła 

popełnić samobójstwo- 
W tych dniach, gdy pracodawcy bo 

ny nie widzieli jej ja k  zwykle przy 
ś\:\adaniu. udała sie pani domu do jej 
pokoju.

Drzwi były zamknięte. Po kiika iro  
tnym pukaniu panna Maria odezwała 
się wreszcie:

Nie przyjdę do stołu proszę pani.
—- Co się stało!?

— Mam zamiar odebrać sobie życie. 
Przerażona gospodyni poczęła się 

dobijać do drzwi p jkoju  dziewczyny: 
Panno Mario proszę rui otworzyć 

natychmiast. Niech pani nie mówi 
głupstw!

Nalegania i prośby wystraszonej 
pracodawczy ni Marii nie odniosły 
skutku. Dziewczyna przez drzwi wyz 
nala wreszcie swej chlebodawczy ni 
i. szystko.

MŁODZIEŻ JAPOŃSKA W GOŚCINIE 
U MŁODZIEŻY HITLEROW SKIEJ.

W Bremie odbyły się uroczystości rnio 
dzieży hitlerowskiej w obecności Baldu- 
ra von Sehirach. Do Bremy przybyła sa­
molotem delegacja młodzieży japońskiej 
z lir. Fhutaara na czele. Hr. Fhutaara 
przemawia! do zgromadzonych po nie­
miecku.

Zakochała się w sąsiedzie, w panu 
majorze Freyu- Właśnie tego pięk 
nego dnia wydało je j sie. życie bar 
dziej bezwartościowe niż kiedyin  
dziej, bo przecież pan Fey, wcale 
n i  nią nie zwraca uwagi siada 
w lec teraz na parapecie okna i cze 

ka pięć minut.
M ciągu tych pięciu minut musi 

się zjawić pan major, jeżeli chce by 
Maria żyła- Przyjdzie, i pojada ra 
zem do Badenii. Narazłe nic więcej od 
niego nie żąda.

Waścieiel mieszkania przerażony 
decyzją swej bony. zaalarmował poli 
eję, straż pożarną oraz majora Feya. 
przed domem zebrał się olbrzymi 
tłum. Policja bu-lfi się  wejść do pokoju 
a straż pożarna rozpiąć drabiny, me 
chcąc ,,drażnić" dziewczyny-

Nagle przyjechał wspaniałą limu 
zyną mjr. Fey. Zorientowano go w 

sytuacji.
Nie zastanawiając się przez chwilę, 

Fev zapuval do drzwi, obiecał dziew 
czynie wyjazd do Badenu. Zakochana, 
sadziła, że ją  zwodzą. M ajor musiał 
pójść do okna od kuchni swego miesz 
kania, gdzie go mogła ze swego okna 
M aria dojrzeć.

Dopiero wtedy zakochana dziew  
czyna odstąpiła od swego despe 
rackiego zamiaru- Otworzyła 
drzw i. Z okrzykiem szczęścia pa 

dla w  ramiona majora- 
Szczęście zakochanej nie trwała 

długo. Po chwili ujęły ją ręce sanita­
riuszy pogotowia. Zamiast pięknej Ii 
muzyny. zakochana Maria odjechała 
karetką pogotowia do szpitala.

Koleje polskie w pracy swojej u- 
miały tę wadę przezwyciężyć i dlatego 
rezultaty były tak dobre.

Z największym niepokojem obser­
wujemy objawy załamywania się jej 
podstawy. Widzimy systematyczne nie 
dociągnięcia, wykazujące wyraźnie, żc 
w szczegółach coś nie klapuje”.

W  dalszym ciągu ..Głos Narodu" 
przytacza cały szereg uzasadnionych 
należycie wypadków, będących jaskra 
wyrn dowodem niesprawności władz 
kolejowych, przy czym konkluduje-

..Przed paru laty spóźnienie pocią­
gu to był wypadek nadzwyczajny. 
Teraz się przyzwyczajamy... Właśnie 
owe przyzwyczajenie, owa rezygnac ja 
to objawy szczególnie niebezpieczne.

Dlatego uważaliśmy za swój dzień 
nikarski obowiązek zabrać głos w tej 
sprawie. Może ciśnienie opinii obudzi 
w naszych kolejarzach na nowo daw­
ną postawę aktywną i czujną".

Typowym przykładem innego ro 
dzaju niedomagań jest fakt, podany 
przez jedną z agencji:

„W dniu 18 bm. yyybierała się do 
Częstochowy pielgrzymka warszaw­
skiej parafii Wszystkie’ Świętych. 
Zakupiło bilety okofo 151 ;ób. Każ­
dy miał gwarantowany przejazd 8 
klasą pociągu osobowego z miejscem 
siedzącym. Na siedem minut przed 
odjazdem pociągu podstawiono na 
warszawski dworzec główny wagony 
towarowe w dodatku nie oświetlone 
(poc iąg odchodził o godz. (ł.40 w nocy I. 
dopiero na skutek żądań pasażerów 
służba kolejowa zaczęła w' ostatniej 
chwili wstawiać... świeczki. Nie obe­
szło sie oczywiście bez wymyślam n 
nawet i protokołów policyjnych. Trze­
ba l»y jeszcze raz stanowczo zapytać 
dokąd będziemy znosili ten beznadziej 
ny stan transportowania łudzi i ta 
nie dotrzymywanie umowy wobec p i 
sażerów.

Wypadek ten nie .jest pierwszy. 
Należałoby może otwarcie uprzedzić, 
że do przewozu pasażerów' służą rów­
nież wagony towarowe’4.

Zdaje się, że gdyby spisywać co 
dziennie rejestr takich wypadków, to 
byby on wcale pokaźny. Nie tylko na 
terenie dyrekcji krakowskiej.

Nie lepiej - " z y n a  się dziać i w 
dyrekcji radorxkiej. Przytaczamy 
tylko jeden konkretny fakt.

Pociąg motorowy, mający ode«.-' 
dzić według rozkładu jazdy z Ol­
kusza do Katowic o godz. 8. m. 88 
odchodzi stale z 14 minutowym 

opóźnieniem.
Kolej przyjm uje to jak zjawisko 

normalne. A przecież to nie jest w 
porządku.

30 górników przygniótł
w y w r ó c o n y  w a g o n i k

RECK LIN G H A U SEN  (W estfa­
lia). 1'j. 8. W kopalni ,General Diuuien 
hal" wydarzyła się katastrofa. Wywró 
cii się wagonik kolejki kopalnianej. — 
SO górników zostało rannych, z czego 
4 ciężko.

Już wracają inwalidzi
z H is z p a n i i

WARSZAWA, 10. 8. Do Polski wró 
ciii dwaj inwalidzi wojny domowej w 
Hiszpanii. Z Hiszpanii przyjechali nie 
jaki Zelkowicz i Branm an, którzy 
wskutek wybuchu pocisków artyleryj 
skich stracili ręce.

Obecnie inwalidzi hiszpańscy o trzy 
mywać będą rentę od rządu madryc­
kiego

3ESTEŚM Y 
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I CA



Ucięte głowy ludzkie na wystawach sklepowych
Odręferse państwa w dziwnym mieście Szanghaju

Gdyby zapytać E uropej zyka, co 
to jest m iędzynarodow a koncesja w 
Chinach, odpowiedziałby:

— Bezpraw ie. Pow inniśm y skaso 
wać koncesje. Zniew ażają one godność 
narodu!

Ale tak mówić może tylko c/Jo 
wiek, który nigdy nie był w Chi­

nach...
Z życiem chińskim  zetknęła się 

..oko w oko” T itayna, korespondentka 
,,P a ris  Soir”.

N ikt nie jest bezpieczny w i 'lu ­
nach. A przede w szystkim  obyw atel 
chiński. Bo jego pole może być w każ 
dej chwili zniszczone przez żołnierzy, 

jego rodzina zamordowana przez 
bandytów, jego mienie ...skonfi­
skowane” przez złodzieja lub... 

chińskiego generała.
I w łaśnie brak bezpieczeństwa oso 

bistego był powodem, że państw a cu­
dzoziemskie w których obyw atele 
mieszkali na. tery torium  chińskim , za 
żądali w ydzielenia im skraw ka ziemi 
broniło by ich cvłasne prawo.

Każda cudzoziemska koncesja rzą­
dzi się swoimi praw am i, stosuje w łas­
ną sprawiedliwość.

A w dzielnicach chińskich... 
Titayna widziała ucięte głowy 
ludzkie, przytwierdzone do w y­
staw sklepowych, do kas kinema­

tografów, do okieri domów
— Co to znaczy? — spy ta ła  T i­

tayna  z przerażeniem .
Odpowiedziano iej, że są to głowy 

złodziejów, schw ytanych na g o rą ­
cym uczynku" i stosow nie do kodeksu 
chińskiego doraźnie ukaranych...

Palen ie  opium w Chinach jest ofi­
cjaln ie zabronione. Cfavba. że ktoś po 
siada specjalne pozwolenie. Pew ien 
lekarz, obywatel szwedzki, m ieszka­
j ą c y  w dzielnicy chińskiej, posiadał 
takie pozwolenie zezw alające mu n i 
palenie opium wyłącznie jednak w 
Chinach.

Pewnego razu został zatrzym ań r 
podczas oh.awv w p a la rn i opium 
mieszczącej sie na tery to rium  konce­
sji zagranicznej.

W  kilka dni po tvm zaaresztow ano 
go a-dolniev pii!ńthin 1. wreszcie 
wyrok cliińskipfrn sad u brzmiał- 

ł<ł la t ciężkich robót za. palenie 
oninm ,-noza sT ^ m a m i P b in44. 

Szw eH a nie posiada. c.wo.i<;i koncesii 
w Ghinnyh i nieszcześhw y  lekarz p o  
kiri*-'je dn+ad za awa p rzow 'r,n.

c’lUTnn-'vk n iew o ln iczo  s p o ła ia  vwwd 
k * ’-ozkazv • 'T'o też gd-- w r. J931 
fTnnknn nawiedziła powódź i w ody w  
d - d e l n i w  c h i ń s k i e j  r U o f v / v P ,  p i p  n a  

alicach do w ysokości 3 mtr
nfikniniłł f.a ,,V r: na

J t ( „ n U . , , ’

nie istn iał.
N aza ju trz  po powodzi ogród, o ta­

czający bank Indochinski (koncesja 
francuska) p rzedstaw iał niepowszedni, 
widok. Z każdego drzew a zwisały 
tru p y  ludzi, którzy7 zginęli w czasie 
powodzi. Okazało się. że 

w ten sposób Chińczycy chcieli... 
zaoszczędzić sobie kosztów pegrze 
bu, dom yślając się, że władze tra n  
cuskie na tychm iast każą pogrze­

bać trupy...
Gdy po dobiciu okrętu  do po rtu  w 

Szanghaju  pasażer wychodzi na ląd . 
znajdu je  się na terytorium: fra n c u ­
skiej lub m iędzynarodowe! koncesji 
A po tym w ędruje z jednej do d ru ­
giej. K ażda z nich różni się od inngj 

~vnie... m unduram i policj:.
Z tego stanu  rzeczy korzystają  licz 

ne domy grv» zbudowane ..na pasie

granicznym " koncesji. Sala. w której 
g ra ją  w ru letkę znajdu je  się na 
tery to rium  koncesji francuskiej, a sa 
la  bakaratow a — w koncesji między­
narodow ej. Jeżeli policja  m iędzynaro­
dowa (H indusi) wkroczy do sali baka- 
rafow ej, gracze spokojnie przechodzą 
do sali sąsiedniej, gdzie czują się 711 
pełnie bezpieczni...

— Koncesje cudzoziemskie są ko 
nieczne w k ra ju  o tak odrębnej i d z i­
wacznej ku lturze jak  Chiny — tw ier­
dzi francuska korespondentka — bo 

jakiż los spotkałby białych, gdyby 
musieli podlegać prawom chiń­
skim? Gdyby zniesiono koncesje,
80 proc. białych wyjechałoby, w y­
wożąc miliardy, inwestowane w 

Chinach....
Tymczasem .żó łte"  bomby bombar 

dują te ry to ria  koncesji...

4

Z W O JN Y  C H lN SK O -JA PO N SK IE  I
R eprodukujem y zdjęcie p rzedstaw ia jące  patro l żołnierzy japońskich na 

placówce niedaleko Szanghaju . ___________________

Kiedy niema miejsca w Klasie 3-ej
niech pasażer siedzi w 2-ei

składy pociągów osobowych i pośpiesz 
uyeh na  głównych m agistralach koicjo 
wycli pow odują w konsekwencji dość 
częste przeciążenie ich pasażeram i tak 
ze znaczna ilość podróżnych ,nie nw 
gąc znaleźć miejsca siedząeegj w kia 
sie im p rzysługu jącej zmuszona jest 
do zajm ow ania m iejsc w korytarzach 
P w ażając, iż, pasażer zwłaszcza uiszcza 
jący pełną tary fę  za przejazd winien 
mieć zapew niane przez P K P . miejsce 
siedzące Związek Izb proponuje w \

Związek Izb Przem ysłowo — U>ui 
dlowyeli podjął niedawno badania nad 
reform ą tary fy  osobowej. Chociaż -u 
daniia te nie są ukończone i potrw ają 
zapewne czas dłuższy. Związek izb juz 
obecnie przedstaw ił M inisterstw u Ko 
niunikaeji szereg wniosków co do 5‘,i 
łatw ienia najbardziej jego zdaniem 
pilnych spraw , związanych z ruchem 
pasażerskim , w interesie uspraw nienia 
obrotu handlowego.

M. in. Związek Izb w ykazał iż mam

&b r z y f e w k i

TOLEDO
^^s»^£Stsn^m »'SB»rw ^s^

Z  NGTATNiKA
■ n O H I H l B

SzuKamy króla
„S u n d a y  R efe rce“ podaje ,  zas  

P eti t  J o u r n a l p o w t a r z a  taką w iado­
mość:

K rążą uporczywe pogłoski na  to n  
tynencie ,  że księs tw u  W in d so ru  ofiaro  
ivano podw ójną  koronę, króla i kr 'Jo  
w ej Polski

P o m ys ł  tej propozyc ji  w y  szedł z 
m onarchistycznycli  kól polskichm k l o n  
zw róciły  się w  ubiegłym  tygodn iu  z 
laką samą ofertą  do księcia K ontu  
przebywającego  w  Polsce.

Polscy m onarchiści doszedłszy  do 
przekonania ,  że książę K en tu  nie mo 
że przy jąć  żadnego obcego tronu, są 
dsą, że swobodę w  ty m  k ierunku  pos> i 
da książę W in d so ru “ .

Dwa drzew a
Z pow odu zatargu z Japon ią ,  Chi­

ny są modne w  śn iec ie •
W a rto  p rzy  tej okazji przypora- 

n i e ć ,  że C h iń czycy ,  spostrzeg łszy  swo­
je  zacofanie, na gw ałt  się obecnie eu­
ropeizują. Je d en  z podróżn ików  opo­
wiada, ja k  ta europeizacja wygląda  >t 
praktyce.

Oto s to ją  dw a drzewa: na je d n y m  
w idnie je  napis  ,,Dla pań(\ j i a  drugim  
„Dla panów “.

Ale prócz tych  drzew  z nap isem  nic 
więcej w  pobliżu nie ma...

danie zarządzenia istniejącego na kole 
jacli zagranicznych, upraw niającego 
pasażerów do zajm ow ania w tym  wy 
padku m iejsca w klasie wyższej.

Związek izb poruszył również spr.i 
wę kontroli nad bagażem pasażerskim. 
Przepisy taryfow e zezw alają na prze 
wóz w wagonach osobowych bagażu 
ręcznego o w ym iarach takich, by p« 
mieścił się na bagażniku uad miej 
scem pasażera, a w wagonach przozna 
czonych dla podróżnych z większym 
bagażem, bagażu nie cięższego nad ófl 
kg.

Wobec coraz częściej zdarzających 
ńę przekroczeń obowiązujących prze 
pisów, posażerowie pociągów daleko 
bieżnych nie tylko, że nie mogą zna 
leźć miejsca siedzęeego, lecz również 
stojącego, gdyż korytarze załadowane^ 
są cięższymy pakunkam i .nadającj mi 
się wyłącznie do przewozu w wago 
nach bagażowych.

Żółty smok i wschodzące słońce
Co o z n a c z a  bitwa o S z a n g h a j

P rz e d  p rzesz ło  p ięc iu  la ty  w lu  
ty m  1932 ro k u  to cz y ła  się. ja k  i o- 
becn ie , b itw a  o S z a n g h a j, 3-m ilio- 
n o w ą  s to licę  h a n d lo w ą , o lb rz y m ie - 
go  p a ń s tw a  n ieb ie sk ieg o . C hodziło  
w tedy o złam anie oporu chińskiego 
p rzec iw  tw o rz e n iu  p rzez  J a p o n ię  
p a ń s tw a  M an d żu k o . Z w ycięstw o  
m il i ta rn e  b y ło  w ów czas po  s tro n ie  
w o jsk  m ik a d a , a le

poraź p ierw szy  od n iepam ięt­
nych  czasów  arm ia chińska, 
choć źle uposażona, w ykazała  
niem ałe w alory bojow e, a jed­
nocześnie u jaw n iły  się słabe 

strony  wojsk japońskich .
Co zaś w ażniejsza , od tego cza­

su  datuje się  w zrost uśw iadom ienia  
narodow ego ch ińczyk ów  i zrozum ie

nie sk o n so lid o w an ia  w ysiłków  pi"Z(i 
eiw  n a jeźd źcy . C h in y  rządow e, a 
śc iśle j m ów iąc , w y z y sk iw a n e  przez 
najrozm aitszych .,generałów", >' 
s tn ia ły  ja k o  po jęc ie  ra c z e j e tn o g ra ­
ficzne  a n ie  ja k o  p a ń s tw o  w naszym  
e u ro p e jsk im  teg o  s ło w a  znaczen iu .

C zasem  s y tu a c ja  C h in  w spółczc 
sn y ch  p rz y p o m in a  P o lsk ę  tu ż  przed  
ro zb io ram i.

K r a j ,  s to ją c y  n ie rz ąd e m , b y ł 
szeroko  o tw a r ty  d la  ta ń c z y  
w ych  są sia d ó w . N ie lepszych  

są siad ó w  m a ją  C h in y  
P o d  pozorem  o b ro n y  życia  i m ie 

n ia  sw ych  o b y w a te li, ja k  R osja  
p rzed  150 la ty  pod o b ro n a  d ysyden  
tów , w k ra c z a ją  w o jsk a  jap o ń sk ie  
n a  te ry to r iu m  ch iń sk ie .

W  g ru n c ie  rzeczy chodzi o zu  
p e łn ie  p rzy z iem n e  in te re sy  h a n d lo ­
w e J a p o n ii ,  k tó ra  d u s i się  od n ad  
m ia ru  lu d n o śc i i n a d p ro d u k c ji  prze 
m y ślo w ej. J a p o n ia  chce zabezp ie  
czyć M a ud żuk o z zachodu  p rzez  od 
d z ie len ie  M o n g o lii z ew n ę trz n e j od 
C h in . J e s t  to  je d n a k  w zg ląd  s tra to  
g iczn y . D la  d o b ra  sw o je j gospo 
d a rk  i.

J a p o n ia  dąży do stw orzenia  
autonom ii w prow incjach H o ­

pei i Czahar.
P ro w in c je  te  n a le ż a ły b y  fo rm a l 

n ie  do C h in , a le  O próżnione z w ojsk  
c h iń sk ic h , b y ły b y  u za leżn io n e  od 
J a p o n ii ,  tw o rzą c  b a rd zo  d o g o d n y  
ry n e k  z b y tu  d la  je j to w aró w .

O becny atak na S zanghaj jest

p o w tó rzen iem  ta k ty k i  z ro k u  1932. 
Czy o d n ies ie  on ta k i  sam  sk u te k  
ja k  p rze d  p ięc iu  la ty ,  w y d a je  się 
być  rzeczą  w ą tp liw ą  w obec g w a ł­
to w n ie jszeg o  n iż  w 1932 r. i sk u te  
czn ie jszego  opoi-u w ojsk  ch iń sk ich .

W o jn a  w c a ły m  teg o  s łow a zna  
czen iu  je s t  zd a je  się  n ie u n ik n io n a , a 

zab iegi m ocarstw , za in tereso­
w an ych  w A zji, jak A n glia , 
F rancja, S tan y  Zjednoczone o* 
gran iczają  się  już ty lk o  do zło 

kalizow an ia  zatargu .
C hodzi o to , b y  p o ż a r  a z ja ty c k i 

n ie ro zsze rzy ł się n a  c a ły  św ia t. Dc 
i t a k a  e w e n tu a ln o ść  n ie  je s t w y k lu ­
czona.

P rz e c iw n ie , je s t  n a w e t b a rd z o  
p ra w d o p o d o b n a . Ć W .
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0 dobrą wodę dla Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego
Budowa wielkiego kanału rzeki Szioly

K w estia dobrej wody dla Ludności 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, od 
dawna była troską władz rządowych. 
J a k  wiadomo, państwowe zakłady wo 
dociągowe w Maczkach, dostarczające 
wodę dla mieszkańców Śląska i Zagłę 
bia Dąbrowskiego, czerpią ją  z rzeki 
Białej Przemszy. przepływającej 
przez zachodni powiat olkuski.

Woda ta atoli od pewnego czasu 
jest zanieczyszczaną ściekami fabryez 
nymi papierni Klucze’4 i gwoździami 
braci Sy,aju w Sławkowie i- jak wyka 
zało ostatnio przeprowadzone badanie 
specjalnej komisji z wiceministrem, p. 
Korsakiem na czele, pomimo przefil 
trowania, okazała się szkodliwą dla 
zdrowia ludzkiego, zwłaszcza zaś śeie 
ki t. zw. posultowe z papierni 

Klucze".
K w estii tej nie rozwiązało nawet 

wybicie zbiornika przez papiernic 
..Klucze" do głębokości 70 mir., tj. po 
niżej -warstw wodoprzenikliwych dla 
rzeki Białej Przemszy.

Ponieważ zabronienie w ykorzysty­
wanie rzeki Białej Przemszy przez o 
bydwa zakłady przemysłowo, groziło­
by unieruchomieniem ich i u tra tą  pra 
cv około 2 tys. robotników, 

władze rządowe, jak to już wczo­
raj pokrótce donosiliśmy, postano 
wiły wykorzystać dla zakładów 
wodociągowych w Maczkach zna 
komitą wodę źródlaną rzeki ,.Szto 
ły‘\biorącej swój początek w okoli 
cy osiedla letniskowego w Bu ko w 
nie i zbudować dla niej specjalne 
koryto do Maczek na przestrzeni 

8 kim.

Zapisy do szkoła powszechnej
SS. KARMELITANEK.

SS Karmelitanki Dziec. Jezus prowa­
dzą od paru jutż lat w Sosnowcu przy ul. 
W iejskiej '25. wzorowo postawioną szkolą 
powszechną oraz przedszkole dla dzieci 
w wieku poniżej lat siedmiu.

W ychowankowie szkoły zapewnioną 
mają troskliwą opieką sióstr, w ykw alifi­
kowanych nauczycielek. Bardzo niskie o- 
platy um ożliwiają nawet mniej zamoż­
nym rodzicom skierowanie swych dzieci 
do szkoły SS. Karmelitanek. Zapisy przyj 
mowane są codziennie, w godzinach 9—12

Wypadek, który zdarzył się cne 
gdaj na biedaszybie pod Niwką. gdzie 
trzech górników zginęło . straszną 
śmiercią w płomieniach, wstrząsnął do 
głębi całym społeczeństwem.

Nie jest to rzecz nowa, jednak każ 
de takie tragiczne zdarzenie każe nam 
przypomnieć i zaktualizować problem, 
lynnvch już no cąły świat, zagłebiow 

skieb biedaszybów.
Istota zagadnienia jest prosta- bez 

robotni, z braku wystarczających śrocl 
ków do życia, kopia węgiel mimo p o i 
cvjnvch zakazów.

T utaj doniero zagadnienie się roz 
szerzą. Miedzy bezrobotnymi grasuhi 
r>-zedsiebiorcv. którzy mając troche
Tonmdzv w ynajm ują bezrobotnych
górników do wvdobvwania węgla.

Przedsiębiorcy oi 
w najniomożJiwszY sposób eksplo­

atują bezrobotnych górników, 
każąc im za marną zapłatę pracować 
dłużej niż 8 godzin.

Robotnicy, pracujący w tych wu 
runkach, nie są ubezpieczeni w pod 
wójnym tego słowa znaczeniu, bo 

ani w Ubezpieczał ni ani w czasie 
niebezpiecznej pracy w bieda­

szybie.
Spraw a wyzysku górników, zatrud 

nionych w bieda-szybach, niepodlega- 
jących żadnej kontroli, wymaga bacz 
niejszej uwagi, niż nawet ohałuprn-

Koszt budowy koryta wyniesie oko 
ło miliona zł., przy czym roboty ma ją 
być rozpoczęte w najbliższych dniach 
przy zatrudnieniu około 500 bezrobot­
nych z gminp Bolesław i Sławków.

Na konferencji w dniu 1S lun. p 
starosty olkuskiego z dyrektorem Za

Roboty sezonowe w Dąbrowie pro 
wadzone są w przyspieszonym tempie 
Jezdnia o nawierzchni klinkierowej 
na tri. Narutowicza jest już na ukou 
czeniu. natomiast na ul. Okrzei rozpo­
częto układać kostkę.

W przyspieszonym tempie prowa 
dzone są roboty przy nadbudowie dru 
giego piętra w budypku państwowego 
gimnazjum przy ul. Szopena. Rów 
nież prowadzone są roboty przy bu­
dowie nowego skrzydła w gmachu 
gimnazjum handlowego-koedukaeyj 
nego.

O ile chodzi o roboty wodociągowo- 
kanalizacyjne to również posunęły się 
one znacznie naprzód. Dowodem tego 
je sf to, że w pierwszych 7 latach zdo

Zdawałoby by się, ie powiat będziń 
ski nazywany Zagłębiem Dąbrowskim, to 
powiat niemal wyłącznie przemysłowy.

Niezupełnie jednak tak jest. Poważna 
polać naszego powiatu to własne wieś. 
Wieś, na której wre życie bardziej gora 
ce i barwniejsze, niż szare życie miasta, 
wieś, na której wre także praca społrez 
na podnosząca kraj nasz ku lepszej, śwja 
tłanej przyszłości.

Pracę tę  ̂ uświęconą tradycją wielowe 
kowych obrzędów, podań, wierzeń i łań 
< ów ludowych będziemy mogli zobaczyć.

Bo oto gdzieś na północnych krańcach 
naszego powiatu, we wsi Ożarowice od 
będą się w dniu 5 września wielkie dożyn 
ki powiatowe, będące zarazem przeglądem 
dorobku organizacyjnego wsi w- naszym  
powiecie.

ctwo, dziedzina również znana z wy 
zysku rozmaitych przedsiębiorców.

Tym zagadnieniem zajmiemy się 
zresztą w najbliższej przyszłości szer­
szej.

W chwili obecnej interesujące są 
przyczyny śmierci trzech górników 
pod Niwką. Otóż wczoraj na miejscu 
tragicznej katastrofy był obecny inży 
nier z urzędu górniczego. Inżynier 
zdziwił sie, że 

szybikarze nie łączą ze sobą minio 
bliskiego sąsiedztwa szybów.

Takie połączone szyby dałyby gwa 
rancję. że w razie wybuchu pożaru, 
czy gazu można by jeszcze uciec do

Heszonkowigc w poczekalni
URZĘDU POCZTOWEGO.

W poczekalni urzędu pocztowego przy 
ul. 3 Maja w Sosnowcu zatrzymano na 
gorącym uczynku młodego osobnika w 
chwili, kiedy wyciągnął z kieszeni jąk-e- 
muś interesantowi portmonetkę. Zatrzy­
manym okazał sic bezrobotny malarz po 
kojowy Edmund Nowakowski, zamieszka 
iy przy ul. 1 Maja 7 w Sosnowcu. Brak 
pracy i głód sprowadziły go na drogę vy 
stępku.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał 
wczoraj Nowakowskiego na półtora roku 
więzienia.

kładów wodociągowych w Mactkach 
omówiono sprawę remontu drogi od 
st. Sławków w kierunku rzeki „Szto-- 
ly” dla umożliwienia przewozu ma - 
szyn i narzędzi, potrzebnych przy bu 
dowie kanału.

lano przeprowadzić zaledwie 200 po­
łączeń, natomiast w ostatnich dwuch 
latach (1936—37) przeprowadzono 320 
połączeń.

Zbiornik wodociągowy, który sta 
nął na najwyższych terenach Dąbro­
wy obok szkoły górniczo-hutniczej jest 
już na wykończeniu. Chodzi tu  tylko
0 wykończenie wewnętrzne.

K analizacja na ul. Kondratowicza 
została już przeprowadzona, ukończo­
no również roboty wodociągowe pod 
Zagórzem.

Rozpoczęto roboty kanalizacyjne
1 wodociągowe na ul. Piłsudskiego, cc 
da możność doprowadzenia wody d > 
kolonii Poniatowskiego.

Na dożynki przybywa klkadziesiąt or 
ganizacji kobiet, chłopów i młodzieży 
miejskiej w łącznej liczbie około 188# o- 
sób, by w barwnej i żywej defiladzie — 
korowodzie dożynkowym przed gospoda­
rzem naszego powiatu panem starostą 
Boxą pokazać, że wieś żyje i pracuje by 
w piosenkach przy składaniu wieńców  
dożynkowych wyśpiewać swoje radości i 
troski, by ożywić zamierające już obrzędy 

tańce ludowe piękne w swej prostocie, 
pełne werwy i humoru.

Komitet dożynek postara się o urn* 
chomeinie w tym dniu (tj. 5.9 bm. auto 
tui a ów na linii Sosnowiec — Gżarowicie 
by pozwolić nam dudzom miasta zoba
ezyć bujne życie dzisiejszej wsi.

Komitet.

góry_ drugim szybem. Sprawę wyjaśni 
Ii górnicy.

— Gdybyśmy —- panie inżynierze— 
połączyli ze sobą szyby, to w tej chwi 
li władze zastrzelą je nam. Bo jak  pra 
cujemy w szybie bez zapasowego wyj 
ścia. tą nic nam nie mogą zrobić, a gdy 
tylko wiedzą, że moglibyśmy wyjść 
innym szybem,, to nie licząc się z ni 
czym szyb strzelają. A taki szyb kosz 
tu je trzy miesiące roboty i więcej...

I w takim szybie właśnie, bez zapa 
sowego wyjścia zginęło onegdaj trzech 
górników.

Ciał ich niestety wydobyć się nie 
dało. Trzeba było ..zadekować" szyb i 
wszystkie okoliczne, by ogień stłumił 
się za kilka dni.

Na podkreślenie zasługuje tu bra 
terskie i szlachetne stanowisko okoli 
cznycli szybikarzy, którzy na prośbę 
władz górniczych zgodzili się „zadeko 
wać“ swoje szybiki byleby tylko jak 
najprędzej wydobyć zwłoki towarzy
SZV.

Zdawali sobie przecież doskonale 
sprawę z tego. że każdy dzień, każda 
godzina unieruchomionego szybika po 
głębia ich biedę. A mimo to. mimo, że 
tych dni będzie dużo, bo około piętna­
stu — zgodzili się...

Nad grobem „zadekowanego" szy ­
bu zbierają się grupy towarzyszy pra 
cy poległych.

DRZAZGI. .

Sttarga p. Kuczałskiej-
.Ar.

Grzeszolski popełnił samobójstwo i 
zdawałoby sią, że to już koniec tej po 
nurej sprawy. Aliścii cień niezdrowej 
sensacji ciągnie się jeszcze długo za 
zbrodnią pogońską.

Ja k  donosiliśmy, p. Kuczalska wnio 
sta skargą przeciw adwokatowi 11 o f' 
molcl - Ostrowskiemu o zniesławienie.

Trzeba przyznać, że dość długi uply 
nął czas. nim oskarżycielka uprzyioni 
nila sobie, że jest zniesławiona.

Jedno z pism śląskich, komunikując
0 tym iście epokowym zdarzeniu, za' 
pewnia, ie  wiadomość o skardze p. E. 
Kuczalskiej była (dosłownie) ,Jakby  
zapalonym lontem, przyłożonym do 
beczki z prochem“ i że ,/a ła  Pogoń 
ożywiła siec momentalnie, przypomina 
jąc sobie chwile< przeżywane w czasie 
procesu‘‘.

Mamy lepsze wyobrażenie o miesz 
kalkach Pogoni i nie wątpimy, że ist­
nieje tysiąc innych spraw stokroć waż 
niejszych, które interesują poważnych
1 przyzwoitych ludzi, mogących obyś 
siec bez intym nych szczegółów z życia 
rodziny Grzeszolskich.

Oto w bieda • szybie pod Niwką 
zginęło tragicznie trzech górników„ oto 
zbliża sią zima i ciążkie miesiące dla 
bezrobotnych. oto za parą dni rozpacz 
nie sią rok szkolny i trzeba pomyśleć 
o książkach i bucikach dla dziatwy 
szkolnej.

Aż fu naraz ktoś powiada, ie naj­
ważniejszą sprawą jest skarga p- Ku- 
czalskiej, dotkniętej tym, że pomówią 
no  ją% jak sarna pisze w skardze, o to 
ii zeznania je j były zemstą na Grze- 
szolskim za to, że sią nie chciał z nią 
ożenić.

Nam siec jednak zdaje, że jest io 
prywatna sprawa p Kuczalskiej i ie  
opowiadanie o zapalonym loncie i becz 
ce z prochem jest conajmniej przesadą.

---------o0 o---------

Praey gYoggtUcii
WCZORAJ I DZJŚ -  W MELODIACH 

ROZRYWKOWYCH.
Na wieczór dzisiejszy o godz. 20.09 

przygotowuje Polskie Radio wielki kon 
cert rozrywkowy Małej Orkiestry P. K. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego z udziałem ogól 
nie łubianych, popularnych solistów. Kon 
cert ten stoi pod hasłem „wczaraj i dzi^“. 
przyniesie więc przeboje, piosenki i Crag 
menty ze znanych operetek i dźwiękom 
ców_ dawniejsze i najnowsze. W ten spo 
sob radiosłuchacze spędzą przyjemne 
chwile przy odb’ornikach. wspominając 
niedawną przeszłość.

------------O0O------------

| Dobry żart

Awantury są konieczne
DO ST/CZĘŚCIĄ MAŁŻEŃSKIEGO.

— Co mnie najwięcej razi w moim mą
zu

Cztery zamężne panie wypowiedziały 
się w tej sprawie na łamach jednego a 
dzienników angielskich.

— Mój mąż z niczego nie jest zadowo­
lony, do wszystkiego odnosi się krytycz­
nie — skarży się pierwsza.

— Chociaż pobraliśmy się z mliości 
mój mąż uważa, że mam wszystkie wady 
— żali się druga pani. — Żle wychowu ję 
dzieci, nieodpowiednio się ubieram i t. d. 
W jego oczach jestem do niczego A prze 
ciez kocha mnie na swój sposób.

— Skąpstwo mojego męża uniemożU 
wia nam życe — twierdzi trzecia. — Pod 
pozorem troski o moją „linię", coraz 
mniej pieniędzy przeznacza na utrzyma­
mo domu. Awanturuje się o każdą zapał 
kę I jednocześnie ogranicza we wszyst 
kim moją swobodę osobistą. Nie wolno nu 
się malować, grać w bridża. używać spor 
tów. bo to kosztuje!

— Jeszcze nigdy nie udało mi się wytrą 
cić mojego męża z równowagi — skarży 
się czwarta pani. — Każdy mój postępek 
uważa za naturalny. Nie gani żadnej urn 
jej ekstrawagancji. N ie narzeka na spam 
ny obiad. Toleruje wszystkie moje kapry 
sy. N igdy nie zwraca mi uwagi. Oddala 
bym życie za jedną porządną awanturę!

i 15—18.

Szyb mogiłą trzech górników
Na miejscu tragedii biedaszyblkarzy

Co się robi w Dąbrowie?
Klinkier, nadbudowa budynku szkolnego itd

Barwne życie wsi zagłębiowskiej
Dożynki w Ożarowicach
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Ulice sosnowieckie —  obraz nędzy i rozpaczy
Rynsztoki zaw alone kamieniami — Brak dostępu do całych  

dzielnic miasta
Gdyby jakiś cudzoziemiec przybył 

do Sosnowca w miesiącach letnich, to 
zdawałoby mu się niewątpliwie, że 
miasto przeszła jakaś zawierucha wo 
jenna, czy też katastrofa żywiołowa.

Liczne bowiem ulice są rozkopane 
w niemożliwy wprost sposób. 

Mieszkańcy od wielu lat wycho­
wywani w tym bałaganie juz się
zdołali przyzwyczaić i tylko od 
czasu do cza«u złorzeczą pod ad re ­
sem magistrackich porządków.
Bo weźmy oto tak i m a łv  p r z y k ła d -  
Swego czasu mieszkańcy ulicv Ka 

fiskiej w Sosnowcu apelowali dc 
władz miejskich o naprawę tej ulicy, 
znajdującej się naprawdę w opłaka­
nym stanie. Upłynęło parę tygodni i 
na ulicę poczęto zwozić kamienie. O 
golnie przypuszczano, że niebawem 
nastąpi przebudowa ulicy.

Jakże srogo zawiedli sie mieszkań 
cy tej ulicy. Kamienie zwalone do 
rynsztoków' leżą spokojnie od tygo 
dni, a o naprawie ulicv ani słycliu. 

Nadomiar złego kupv kamieni ta­
m ują  spływanie wody w rynsztokach. 
taE  że na ulicy potworzyły się cuchną 
00 ohydnie bajora. Mieszkańcy ulicy 
K aliskiej dużo słyszeli o rozporządze­
niach sanitarnych, jednak widza, że 
istnieją one tylko na papierze. Jakże 
to wygląda paradoksalnie, gdy nad
cuchnącymi bajorami nakazuje się
tynkować i bielić domy. Na właścicie 
11 domów w tym wypadku istnieją 
grzywny, 

cóż jednak zrobić z władzą magi­
stracką. która nierozsądnie zawa­

la kamieniami rynsztoki?
O fatalnym  stanie ulicy Kaliskiej, 

może świadczyć fakt. że dorożkarze 
w zbraniają się jeździć na tę ulicę, bo 
jąo się aby nie połamali resorów lub
kół. ^

Również i w dzielnicy pogońskiej 
ludność ma swoje utrapienia. Przel-u 
dowywaua jest tam cały odcinek od u 
licy Żeromskiego do Rybnej —Będzin 
skiej. Już od dłuższego czasu całe uli­
ce są rozkopane tak gruntownie, że 

nie sposób dojechać tam żadnym 
pojazdem. Można sobie więc wyo 
brazić co by się działo, gdyby w 
którymś z domów przv rozkopa 

nych ulicach wybuch! pożar.

Tajemnice  ul. T a la r o w e j
W SOSNOW CU.

N a *'fle bagna i zgn ilizn y  m oralnpj. 
gnieżdżącej się  w su terynach i zakam ar­
kach ul. Tow arow ej w Sosnowcu, p ow ita  
ły  dwie spraw y sądow e przeciwko m iesz­
kańcow i tej u licy  49 letn iem u P iotrow i 
G rabiznie (Tow arow a 8). Spraw y te roz­
p atryw ał Sąd O kręgowy w  Sosnowcu.

Grabizna oskarżony został o stręczenie  
d o  n ierządu n ieletn ich  dziew cząt w chęci 
zyaku. W  tym  celu w ynają ł on w o ficy ­
nie przy ul. Tow arowej 8 przybudów ki, 
gdzie uprawiano orgie.

Ze w zglądu na grożący Grakiżm e wy 
m iar kary (do 10 lat w iezienia) sąd prze 
kaza spraw ą do postępow ania k olegia!  
nogo.

Proces, do czasu w yznaczenia term inu  
ro:.prawy, odroczono.

Oczywiście żadna straż nie mogła 
by dostać się do pożaru.

Ani m agistrat ani przedsiębiorca 
prowadzący te roboty nie przewidują 
jednak takich wypadków.

W Sosnowcu poza tym istnieje wic­
ie ulic i uliczek, które swym w yglą­
dem wołają o pomstę do nieba.

Na słuszne żądania mieszkańców 
najczęściej słyszy się odpowiedź, że 
m agistrat nie ma na ten ceł odpowled 
nich funduszów.

W końcu jednak cierpliwość płacą 
c-ego podatki, potulnego obywatela mo 
że się wyczerpać i znudzi mu się cho­
dzenie po sosnowieckich wertepach i 

przebywanie w otynkowanych do­
mach, stojących nad cuchnącymi 

bajorami.
Możnaby więc już obecnie pomy­

śleć nad zaradzeniem złemu, tym bar 
dziej, że często się widzi rzeczy, doko 
nywane poprostu zupełnie nieracjonal 
nie.

Strajk okupacyjny w hucie „Feniks"
Dyrekcja nie uwzględnia s łu sznych  żądań rsbotniczyeh

S tra jk  okupacyjny w hucie ..F e­
niks" w Będzinie trw a w dalszym 
ciągu.

Robotnicy zdecydowani są prowa 
dzić akcję strajkową do czasu u wzgląd 
nienia ich żądań.

Podkreślić bowiem należy, że dyre 
keja nie dąży zupełnie do porozumie 
nia się z robotnikami. W hucie ..F e­
niks" wynagrodzenie większości robot 
ników jest bardzo niskie. Naprzykład 
robotnik placowy na dniówkę otrzyniu 
je 2 zł., a portier za 12 godzin pracy 
3 złote. , Natomiast np. w hucie 
„Leontyna” w Będzinie robotnicy za 
trudnieni przy tej samej pracy otrzy­
m ują wynagrodzenie wyższe. Ponadto 
robotnicy w hucie „Feniks" nie otrzy­
m ują deputatów — węglowych, brak 
jest również ubrań ochronnych itp.

Praca w hucie Feniks” pod wzglę 
dem warunków- higienicznych pozosta

wia w iele do życzenia.
Z tego też względu przypuszczać 

należy, że odpowiednie władze zajmą 
sie stosunkami panującym i w hucie, 
jak  również wnikną w tło obecnego 
konfliktu.

Sprawa red u key i
W  F A B R Y C E  „WOLBROM"

Sekretarz Staśko odbył konfereu 
( ję z dyrekcją fabryki ,,Wolbrom", w 
sprawie redukcji 250 robotników.

Na konferencji stwierdzono, że zre 
d u kowani zostali przeważnie robotni 
cy sezonowi. Ponadto dyrekcja oświad 
czyła. że w niedługim czasie SO z po 
śród zredukowanych robotników znaj 
dzie z powrotem pracę.

Nastąpi to z chwilą uruchomienia 
nieczynnych obeenie dwuch oddziałów 
produkcji.

Śm iertelny cios z za płotu
Tragiczny finał „kibicowania*4 w Czajowicach

.W mieszkaniu Synowskiego w Cza 
jowicach kolo Ojcowa w dii. 5 m aja 
rb. wieczorem przy kartach doszło do 
sprzeczki, a następnie do bójki pomię 
dzy grającą młodzieżą wiejską.

Poszło o ..kibicowanie" Stanisława 
Bosaka, który miał informować swego 
przyjaciela o kartach .przeciwnika”.

Awanturę zlikwidowano na m iej­
scu. Gdy jednak późno wieczorem roz

chodzono się już do domu, Bosak wy­
chodząc ostatni z domu Synowskiego, 
został śmiertelnie ugodzony sztachetą 
w głowę z zapłotu _jprzez Józefa 
Wojdałę.

Bosak upadł nieprzytomny i 
zmarł w ciągu kilku godzin.

Sprawca, W ojdała za zabójstwo 
swego kolegi stanie przed sadem okrę 
gowym w Sosnowcu w dn. 2(i hm.

Wiadomości bieżące
Piątek

Dziś; -j- B e rn a rd a  

J u tro :  Jo a n n y  

Wschód sto A ca: 4.20 
Z ach ó d  sło ń ca- 13.52

KINA W SOSNOWCU:
ZAGŁĘBIE: — Dziś nieczynne. 
PATRIA: Janosik Hetman zbójecki. 
EDEN: Jaśnie pan szofer i Niesamo­

wity dom.
 „  -

— O SO BISTE. N aczelnik w ydziału  ° -  
gólnego i ad m in istracyjnego m agistratu  
będzińskiego p. K. L engas wróci! z urlo  
pu w ypoczynkow ego.

— W Y JA ŚN IE N IE . P. Frzym eńska z 
Grodźea w związku z naszą notatką, prosi 
nas o w yjaśnien ie, ż e  mąż jej został n a ­
p ad n ięty  przez rodziną Pogodów . k tórzy  
rzucili s ię  na n iego z siekierą i m otyką.

-  W YCIECZKA DO W ISŁY. Zarząd 
domu ludow ego na S atu rn ie podaje do 
w iadom ości w szystkich członków’ i sym ­
patyków , że w dniui *22 bm. organizuje jod 
nodniow ą w ycieczkę do W isły . Przejazd  
w obie strony pociągiem . W arunki prze 
jazdu. m iejsce i godzina wyjazdu, będą 
podane dodatkowo zainteresow anym  >v 
lokalu .

Magistrat objął roboty po ś. p. Nawrockim
Robotnicy m ogą  być spokojni o sw oje zarobki

Jak  już donosiliśmy, sprawcy śmier 
teiuego pobicia przedsiębiorcy z Cho­
rzowa śp. Ja n a  Nawrockiego zostali 
osadzeni w więzieniu. Głównym spraw 
-‘d lego krwawego zajścia, które za­
kończyło się tragicznie był znany kry 
nu nul i sta ^ r .  Oracz, zamieszkały przy 
u*. Okrzei 42 w Będzinie.

Obecnie dowiadujemy się, że 
śledztwo w tej sprawie zatacza co­

raz szersze kręgi.
Uracz miał rzekomo zeznać, że do

wszczęcia aw antury ze śp. Nawioekim 
mml go namówić jeden z zainteresowa 
nych prowadzonymi robotami przy ul- 
Okrzei.

•  *  *

Wczoraj zgłosiła się do prez- D->- 
dorczyka delegacja roboinikow zatrud 
niemych przy robotach na ul. Okrzei. 
Delegacja przyszła, celem u p e w n ie n ia  
się, kto im będzie obecnie wypłacał 
zarobki.

Otóż prez. Izydorczyk oświadczył

że roboty przy uh Okrzei prowa­
dzić będzie we własnym zakresie 
magistrat. Przejęcie robót od pra­
cowników śp. Naicrockicgo nastą­
pi iv nadchodzącą sobotę w obec 
ności komisji, w skład której wej­
dą inżynierowie. O ile więc chodzi 
o wypłacanie zarobków robotni­
kom, fo uskuteczniać je będzie rów 

niez magistrat- 
Robotnicy mogą więc być spokoj- 

1 ni i dalej spokojnie pracować.

PROSTY SPOSÓB
DLA zo o byc /a

PÓWODZENtA
CZY EYŁAŚ g r z e c z n a  p o d c z a s  m e j

NIEOBECNOŚCI ? PRZYJECHAŁAM Z 
TW O JĄ  CHRZESTNA MATKA, KTÓRA CIĘ 

CHCE ZOBACZYĆ? MYJ SIĘ PRĘDKO I

N IE  M ARTW  SIĘ, 
M AM U SIU,

B̂D1CZYŚCIUTKA I

nTryT

JA K  H A N IA  W YŁADNIAŁA I 
JAKIE ŚLICZNE W ŁOSY! I JAKA 
CERA... ZUPEŁNIE JA K  RÓ ŻA  I...

N iC  SPECJALNEGO! 
UŻYWAŁAM TWEGO
MYDŁA PALMOLIVE. 
JEST ONO TAK ŁA-
G O D N E! CZUJĘ SIĘ

POTEM 
ONALE...

lUT YDŁO Palmolive jest spec- 
jalnie wskazane dla dzieci, 

gdyż do wyrobu jego użyty jest 
olejek oliwkowy.

Olejek oliwkowy przenika przy 
temperaturze ciała najmniejsze 
pory, udelikatniając i wzmacnia­
jąc skórę. Oto diaczego mydło 
Palmolive jest zalecane przez 
lekarzy i dermatologów dla mycia 
i kąpieli dzieci. Tym bardziej jest 
ono konieczne dla kobiet.

— PO W STAŃCY ŚLĄSCY. W  dniu *22
bm., tj. w n iedzielę o godz. 7.30 urządzą 
grupa Sosnow iec zbiórkę obok dworca, 
przy p łycie N ieznanego Żołnierza, skąd  
nastąp i w ym arsz do Szopienic na uroczy 
stość odsłonięcia  tab licy  pam iątkowej ku 
ezci śp. Jan a M ałeckiego, pow stańca ślą­
sk iego, sosnow iczanina, który zginął 
śm iercią bohaterską w dniu ‘20.8 ISIS r. 
rozstrzelany przez N iem ców. Ze względu  
na w ażność spraw y, udział w szystk ica  
członków  jest konieczny.

Echa odczytu
W’ DOMU SPOŁECZNYM .

Podczas odczytu, w ygłoszonego w Do­
mu Społecznym  w Sosnow cu na temat 
dek laracji ideow o - politycznej pik. Ko­
ca. doszło do przykrego incydentu, wywa- 
ianego przez k om u ićstów . którzy, chcąc 
przerw ać odczyt, poczęli śp iew ać między 
narodówkę.

M iędzy in nym i zatrzym ano m urarza z 
ul. D alek iej 3 w Sosnowcu, karanego rocz 
uym  w ięzieniem  za komunizm . 26 letni S» 
S tefan a Sielańczuka, który stanął wczo­
raj przed Sądem  Okręgowym  w Sosnow­
cu.

Po w ysłu ch aniu  św iadków, wśród któ­
rych zeznaw ał także prof. gim n. im . Sta- 
szyca w  Sosnow cu, W. W yspiański i któ­
ry znając oskarżonego z TUK-u, wydał 
mu jak najlepszą opinię, sąd uniew innił 
Sielańczuka, wobee braku przeciwko nie 
mu dostatecznych dowodów w iuy.

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.



ćszopenteldziarki
ZNALAZŁY SIĘ  W PO TR ZASK U .

- O negdaj po sklepach w Dąbrów,e gra­
sow ały dw ie szopenfeldziarki, które pod 
pozorem  kupna kradły co się tylko dalo.

N a  szczęście szyi:ko zauważono brak 
skradzionych przednrotów  i zaw iadom u- 
ńo o w szystk im  policją, która rozpoczęła  
poszukiw ania złodziejek.

Tym  razem policja  sp isała  się  dosko­
n ale w n iespełna bowiem pól godziny zło 
d ziejk i zostały przytrzym ane i sprowa­
dzone do konraariatu policji. Są to d>\ie 
znane szopenfeldziarki M. K arolek i W ie  
ozorkowa.

WuiOwnścz* Moneia
DW A TYGO DNIE ARESZTU.

K arygodnej napaóci na k łe n tk ę  dopu­
ścił się szewc czeladzki Szaja M oneta (ul. 
Żabia 14). N iejaka Jad w iga  Jurkiew iczu  
wa (M ilow icka 95) przybyła  do Monety 
po odbiór trzewików z reperacji Moneta 
w ydał obuw ie, zażądał natom iast od Jur 
kiew iczow ej dopłaty, dowodząc, iż  za ma 
io  policzył za robotę.
- S'potkawszy s ię  z odm ową. M oneta zam  
knął Jurk iew iczow ą w sw ym  m ieszkaniu  
i  czynnie ją  zniew ażył. W  pobiciu Ju rk ie  
wieżowej brała udział żona M onety 1 
córka. Sąd O kręgowy w  Sosnow cu skazu! 
wczoraj w ojow nezą rodzinę na dwa ty ­
god nie aresztm

— « o « —
Z ZAW IERCIA.

Nowe ceny
NA CHLEB.

U stalone zosta ły  now e ceny na ch le t. 
Są one następujące: 1 kg-, chłeba żytni - 
go p ytlow ego  z m ąki 65 proc. 31 gr. za 1 
kg, 1 kg. chłeba żytn iego sitkow ego 25 
groszy. Ceny pow yższe obowiązują od 
dnia 18 hm.

O p o d w y ż k ę  ołac
W SZTUCZNYM JEDWABIU.

Związki zawodowe, działające na te­
ren ie fabryki sztucznego jedw abiu w 
M yszkowie w n iosły  do dyrekcji tej fabry  
ki postu lat podw yższenia dotychczaso­
wych zarobków robotników. Na skutek  
tego onegdaj w  inspektoracie pracy w 
Zawierciu, pod przewodnictwem  insp. Na  
w rockiego odbyła się  konferencja, w któ­
rej udział w z;ęli: przedstawi ciel fabryki 
i d elegaci zainteresow anych robotników.

R obotnicy zażądali podw yższenia zarób 
ków ód 22 do S9 proc. W  w yniku konfe­
rencji dyr. Thom as zaproponował pod­
wyżkę 12 i pół procent, na co robotnicy

u u b e k : .11 i AULE W K RAK O W IE.
Bawił w Krakowie gubernator a- 

merykański p. Karle w towarzystwie 
ambasadora USA. w Warszawie min-

Biddle. Zdjęcie nasze przedstawia gu­
bernatora Earclle i ambasadora Bidciie 
przy wyjściu z katedry wawelskiej.

w yrazili zgodę. Jednakże dyr. Thom as za 
strzeg ł się, że proponow aną podw yżkę bę­
dzie m ógł w prow adzić w życ e po uprzed  
nim  zaakceptow aniu jej przez centralę  
fabryki w Brukseli.

Nowa o r - jan\zacia
DZIAŁKOW CÓW .

Onegdaj w sa li rady m iejsk iej p o i 
przew odnictw em  p. J. Gzarnoty odbyło  
się  zebranie organ izacyjne T ow arzystw a  
Ogródków D ziałkow ych, w którym  udział 
w zięli działkow cy, dzierżawcy działek  
m iejsk iego k om itetu  Funduszu Pracy o- 
raz w łaściciele  ogródków przy dom ,-wyeh. 
D otychczas działkow cy ci tw orzyli sekcję 
ogródków działkow ych. urchodzącą w 
skład m iejsk iego  kom itetu Tundro,ni Pro 
cy.

Po w ysłu ch aniu  referatu  o znaczeniu  
ogródków działkow ych odczytany został 
statu t tow arzystw a, po czym  przystąp io­
no do w yyboru zarządu, w  skiad którego  
weszli pp.; J. Czarnota. W . M auzagen T. 
K lim ek. Z. W róbel. A. Bendor, J . Doro­
bisz. P. D om iniak , J. Spyra. A. K am iński

Do kom isji rew izyjnej zostali w ybrani. 
M. Bęben, II. Sternik, W . Rank. Sąd ko­
leżeński stanow ią: J. Nowak, P. K ania i 
J. Brzez ński.

Z OLKUSZA.

Czy sprzedaż
ZABYTKOW EGO KOŚCIÓŁKA.

W  szerokich kolach m iłośników  kultu  
r> pols’kiej odbiła się głośnym  echem a łar 
m ująca pogłoska o dokonanej jakoby  
sprzedaży zabytkow ego K ościoła modrzę 
wiowego w Sm ardzewicach (obok Ojeo 
wa).

Dobrze zachow any przepiękny średnio  
w ieczny kościół ma ulee zagładzie, a ma 
teriaf — przehandlow any jako drzewo bu 
Jak ow e.

B ylib yśm y szczerze radzi, gd yby- w la  
dze konserw atorskie w  K ielcach  zaprze 
czyły tej w iadom ości, która nosi znam io  
na autentycznej.

Rozbiórkę jakoby już rozpoczęto!

RADIO
PROGRAM O GÓ LNOPOLSSl. 

Piątek 21) sierpniu
0.15 Kiedy r u n ue w stają zorze’’. 6.18. 

G im nastyka 6.38 Muzyka z p łyi 7 Q  LU t*n 
nik poranny. 8.60 Przerwa. 11.57 &ygnał 
czasu 1 hejnał z Krakowa. I2.O0 Dziennik  
południowy 12.15 Pogadanka dla miodzie 
,.y w ie j s k ie j .  12.25 K o n c er t  io.tio i'rzi-i Aa
15.45 W iadom ości gospodarcze. ] 6.o(i -Roz­
m owa z chorym i. 16.15 P ieśni w ęgierskie.
16.45 Stary i Nowy Lublin. 17.tR) Koncert 
orkiestry. 17.50 Odczyt. 18.00 Skrzynka o- 

gólna. 18.10 Program  na jutro 18.15 n oga  
danka aktualna. 18 20 P ły ty . 18.50 Pogadan  
ka aktualna. 19.00 R ecital śp iew aczy. 10.’0 
W iadom ości sportowe. 20.00 Koncert roz- 
rywkowy.20.45 D ziennik wieczorny . 21 45 
D ni powszednie państw a Kowalskich. 
22.00 Koncert ork. 22.50 W iadom ości dzicn  
nika. 25.00 Program y lokalne.

KATOW IGE.
P iątek  20 sierpnia. ł ł

6.00 S ygn ał czasu i pieśń poranna. 0.03 
M uzyka ludowa. 12.15 W iadomości bieżą­
ce. 12.20 Życ’e kulturalne Śląska. 12 25. 
K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 15.45 W iado 
m oście giełdow e. 18.00 Skrzynka ogólna. 
18.10 Program  na jutro. 18.15 Tr. do Kra 
kowa i Łodz’. 18.45 W iadom ości sportowe. 
19.130 P ły ty . D alszy ciąg program u z 
W arszawy.

PROGRAM OGOLNCPOLSKI. 
Sobota 21 sierpnia.

6.15 P ieśń  ,.K iedy ranne w stają zorze '1 
618 G im nastyka. 6.30 P ły ty . 7.00 D zienn is  
poranny. 7.10 Muzyka z p łyt. e.Ou Przer­
wa. 11.57 S ygn a ł czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.03 D ziennik poludn. 12.15 Skrzyn­
ka rolnicza. 12.25 K oncert ze Lwowa. 13 0ft 
Przerwa. 15.45 W iadom ości gospodarcze. 
16.00! T eatr W yobraźni. 16.30 Od poranka  
do wieczora. 17.50 Pogadanka. 18.10 P io  
gram  na jutro. 1815 P ły ty . 18.50 Pogadan  
ka aktualna. 19.00 Muzyka lekka. 19.45 
Tr. zawodów lekokatletycznych Poiska — 
N iem cy. 2z.G0 A udycja dla Polaków za 
granicą. 20.45 D ziennik w ieczrny. 20.55 No 
w in y leśne. 21.05 Tydzień gór. 21.45 Nowe 
ści literackie. 22.00 M uzyka lekkka. 22.5ę 
W iadom ości dziennika. 23.00 P rogram y ło  
kałne.

Papiernia „Klucze4*
REDUKUJE DNI PRACY.

Począw szy od bieżącego tygodnia  pa­
p iernia  . Klucze" przystąp iła  do zapowie, 
dzianej redukcji dni pracy, m ianow icie  
do 5-eiu w tygodniu.

D otychczas papiernia pracow ała wfi 
w szystk ie dni, a nawet w n iedziele 1 
św ięta.

- o n o -

Oflary
Zarząd gm in y  Ł agisza w płaca do ad­

m in istracji zł. 5 tytu łem  ofiary  na ufun 
dowauie sztandaru dla 23 pal. złożonej w. 
tut. zarządzie przez p. dr. T ytusa Zającz­
kowskiego.

■4*h'v

E. PHIM PS OPPEMHEIM

Kuszące oczy 
zbrodniarki

P o w ieść  krym inalna

69)
— Co za ulga, gdy się nareszcie 

widzi jakąś ludzką istotę i w dodatku 
męskiego rodzaju — westchnęła. — 
Marku, zupełnie lodowacieję w tej 
konwencjonalnej atmosferze Każdy 
zadaje mi te same pytania i od śnia 
dania nie widziałam ani jednej sym - 
patycznej twarzy.

— Chodźmy do Claridge i potań 
czy my przez jakąś godzinę — zapro­
ponował.

Powstała wesoło z miejsca z miną 
konspiratorki.

— Cudownie — zawołała — czy 
nie mam zbyt przejętej miny!

— Nie żegnaj się z nikim. Czekaj 
na mnie w przedpokoju, n ja  tymcza­
sem włożę kapelusz i zmienię pantofle 
nie potrw a to nawet pięciu minut.

Znalazła się na dole po upływie 
jeszcze krótszego czasu, ubrana w fu 
tro, w którym jej było bardzo do tw a­
rzy; je j miła piegami pokryta twa 
rzvezka była ożywiona i wesoła. Za­
jęła miejsce kolo niego w aucie z o

krzykiem zadoAvolema. N a zewnątrz 
były ulice mokre od deszczu, zimny 
w iatr i chmurne niebo, ale wewnątrz 
tego poduszkami wysłanego auta czu­
ło się zbytek i wygodę. Na Picadilly 
widać było bardzo mało ludzi, ale za 
to długi sznur pojazdów. Torowali so­
bie drogę powoli aż do ulicy Clarges. 
potem zakręcili szybko i om ijając Ber­
keley Square, dojechali do Cl-aridge. 
W  kilka minut później tańczyli już w 
zatłoczonej sali. rozmawiając o rze­
czach obojętnych. M ira otrzym ała 
właśnie zaproszenie do Cannes ale 
wahała się trochę.

— Naturalnie, że cudownie byłoby 
zobaczyć teraz słońce i pograć trochę 
w tenisa na powietrzu, ale Londyn, 
pomimo swoich mgieł i ponurości jest 
strasznie przyjemny. Ale dziwię się 
Marku, że nie pojechałeś teraz tam 
grać w polo.

— Pojechałbym z wszelką pewno 
śeią, wynająłem już stajnie i nawet 
niektóre z moich koni są już tam te 
raz, ale gdy otrzymałem propozycję 
od twego ojca. naturalnie, przyjąłem

ją  z wielką radością. Dosyć już długo 
próżnowałem.

— Umieć próżnować z wdziękiem 
— zauważyła — to sztuka, którą my. 
Amerykanie, posiadamy na ogół w 
małym stopniu. Najlepsi do tego są 
Anglicy. W ydaje się zawsze nieszczę­
śliwi. gdy m ają się wziąć do jakiej- 
pracy.

— Tylko Henryk Dorchester sta­
nowi wyjątek. Czuje się przy pracy 
tak, jak  ryba w wodzie. Ale angielska 
polityka nie jest dla mnie. Byłem w 
Izbie coś raz czy dwa razy, ale nie 
mogę pojąć, jak oni mogą wogóle coś 
osiągnąć. Tylko mówią i mówią...

Przerw ał nagle. Mira, rzuciwszy 
okiem po za siebie- aby przekonać się. 
co jest tego powodem, ujrzała przed 
sobą uśmiechniętą tw arz Estelli. T ań­
czyła z Dorchesterem i jakby naureyśl 
nie, ten ostatni zabrał ją  w tańcu na­
tychm iast w najodleglejszy kor i cc 
sali.

— Właśnie gdy chwal1 han tego. 
draba- że naprawdę ciężko pracuje — 
zauważył Marek ponuro — znalazł się 
ttftai na tańczącej herbatce, pozosta­
wiając sprawy swoje i ojczyzny ich 
własnemu losowi. »

•— Ale nie robi tego często — z a ­
protestowała M ira — przynajm niej 
ja  nie widziałam go tu tai nigdy przed 
tvm popołudniu. Zaprosiłam go coś 2 
czv 3 razy na przyjęcie popołudniowe, 
ale odpowiadał zawsze wyniośle, że 
..żałuje- że jego obowiązki parlam en­
tarne...” ale sądzę, że w gruncie rze ­
czy. jest on takim, jak  wy wszyscy—

mniej lub więcej zakochany w Estelli 
Dukane. Ja k  to musi być ńfiło. być 
tak  piękną kobietą w Europie. P rze­
stańm y na chwilę tańczyć. Właściwie 
nie jestem zmęczona, ale nie długo za ­
grają  znowu foxlrotta a tymczasem 
marzę o oranżadzie.

Usiedli przy małym okrągłym stc 
liku, rozmawiając od czasu do czasu 
z przechodzącymi znajomymi i zamie­
niając między sobą urywane słowa. 
Marek spoglądał niecierpliwie na 
główne drzwi, wiodące do sali tanecz 
nej. w których wkrótce ukazali się 
Estella i Dorchester. M ira wyciągnęła 
rękę i zatrzymała Estellę.

— Kiedy będziemy mogli przyjść 
do państwa, do Cruton House? —̂ za­
pytała. — Ozy to w tym tygodniu, czv 
w przyszłym, państwo się przeprowa­
dzacie?

— W poniedziałek — odpowiedzia­
ła — proszę odwiedzić nas zaraz po 
tym.

— Muszę wracać do Izby — west­
chnął Dorchester, spoglądając na ze­
garek — odprowadzę pannę Dukane 
tylko do windy.

— Niech pan jeszcze nie idzie — 
poprosiła Mira — proszę pozostać z 
nami

Marek szvhko podsunął jej swoje 
krzesło i Estella usiadła. Zaczęła roz- 
mawiać z Mirą, a Dorchester pożegnał 
się z Ranglem. jednym z młodych ata- 
ches w ambasadzie i przpprowadził go 
ze sobą do stolika.

c- d. n.

Wpij
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Wspólez&^na powieść sensacyjna

f 'Strzeszc/eme p o czą tk u  p o w ieśc i).
Ilwom inżynierom Haczcwskieiuu i 

Buntkiemu udało kię wynaleźć maszyną 
zapalającą na o d le g ło ś ć .  Niestety inn&jzjH.a 
ta. jak ja nazwali „bclia4*. została iai wy 
kradziona przez członków wywiadu oś­
ciennego niejakiego Gryhskicgo rei Gu- 
termana i Beatę Krynicka, której udało 
■ię pouadto nawiązać romans z Burskim.

1’rzy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza c z ę ś ć  maszyny. Tow 
tórua próba wykradzenia tej zceścl za­
kończyła sio śmiercią Grsywaka w któ­
rego w illi zamieszkiwali chwi'owo Bur­
ski i Haczewski. W kilka dni potem Ha- 

lowski został porwany i\a ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowala Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął siq szef wywiadu pod przybranym 
nazwiskiem Grochulskiego 1 w ten spo­
sób wykrądj plany „behy*4. Plany te dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy sio o anten 
tyczności planów — spalił je.

149)
T eraz dopiero rozum iał, że ów po 

"Wszechnic spo tykany  strach  przed tru  
pem nie w ypływ a z jakiegoś n ieuza­
sadnionego zabobonu, lecz jes t jedną 
z podstaw ow ych cech życia: pod?w ia 
domym lękiem przed śmiercią. P rze­
cież był człowiekiem odważnym- a jed 
nak odczuwał febryczne drżenie w  c a ­
ł y m  ciele. na  widok bezsilnego trupa- 
choć nie bal sio dużo groźniejszego 
żywego zbira. Grocholskiego.

K iedy  w k ilka m inut później zna­
leźli sie w  obszernej głównej piw nicy 
G uterm an ułożył inżyniera na pryczy

i okrywszy go starann ie  kocem, za p ro 
ponowa! m u kolację.

L udw ik odmówił. Doznawał jeszcze 
zaw rotów  głowy, a w dodatku osta tn ie  
przeżycia w strząsnęły nim  tak  dalece, 
że nie odczuwał najm niejszego łaknie 
nia, choć od ostatniego posiłku u p ły ­
nęło już  z górą pół dnia.

G uterm an uprzejm ie nalegał, lecz 
kiedy H aczew ski stanowczo odmówił, 
agent u stąp ił i usiadł naprzeciw  n ie­
go. popadając w dłuższą zadumę.

Ludw ik obserwował go pilnie, s ta ­
ra jąc  się dociec przyczyny tego n ieby­
wałego czynu, jakiego Rachm ii dopu­
ścił się tak  nie dawno. Przeczuw ał 
zresztą, że tam ten nie omieszka objaś 
nić go niebawem, względnie z dalszej 
rozmowy domyśli się tego łatwo.

Jednakże G uterm an chcmł się sam  
przede w szystkim  dowiedzieć co spo 
wodowało ten niespodziew any napad  
Grochulskiego na inżyniera. — A nu - 
że Haczewski zaatakow ał go p ie r­
wszy? — pom yślał, spoglądając podoj 
rzlhvie na leżącego nieruchom o Lud 
wika. — Przypuszczam , że nie pow i­
nien czynić z tego żadnej tajem nic v.

— Z jakiego powodu ten ło tr na­
padł na pana. pan ie  inżynierze? — 
zagadnął Tłach mil.

Haczewski uśm iechnął sie zlekka. 
— Ja k to . pan  nie wie? — zdziwił się.

— Nie wiem; wróciłem przed chw i­
lą z Poznan ia  i zastałem  go tu ta j, a 
nic nie wskazywało, ażeby nosił się w 
stosunku do pana. z tak  złymi zam ia­
ram i. — W  glosie agenta dało się s ły ­
szeć szczerość, co jeszcze ba rdz ie j zdzi 
wiło inżyniera.

— W ięc pańsk i szef nie uw ażał za 
stosowne dzielić siz z panem  w szy­
stk im i swoimi poczynaniam i? — zau­
ważył Haczewski. — Nie obdarza! 
więc pana  pełnym  zaufaniem , albo też 
kierow ał się w stosunku do niego obłu 
dą...

— Bezsprzecznie — odparł Rachm ii 
—• P rzejrzałem  daw no podłą grę tego 
człowieka, w którego ręku  byłem ty l­
ko narzędziem. Ale to się już skoń­
czyło bezpowrotnie.

— W ięc i o zdobyciu przez niego 
planów naszego w ynalazku nic pan 
nie wiedział?

— O zdo-byciuf... — R achm ii pod 
wpływem  doznanego uczucia, ledwo 
w ykrztusił ten w yraz.

— Tak. Pańskiem u szefowi udało 
się w podstępny sposób w yłudzić p la ­
ny od inżyniera Burskiego — brzm ią 
ła spokojna odpowiedź Haezewskmgo.

— To niemożliwe, panie  inżynierze 
— G uterm an s ta ra ł się opanować 
wzruszenie, jakiego doznał w tej 
chwili. — I  on napraw dę posiadł tę 
tajemnicę?...

—Na krótko — uśm iechnął się 
inżynier.

— Niechże m nie pan objaśni — 
prosił agent, doznając pod wpływem 
ostatnich słów L udw ika niepokoju.

— Nie wiem dokładnie w jak i spo 
sób wszedł w ich posiadanie — począł 
w yjaśniać inżynier, — lecz przyw iózł 
je  tu ta j i polecił mi spraw dzić, czy 
plany te są isto tnym  oryginałem  Dal 
mi na to k ilka godzin czasu i, z o s ta ­
wiwszy naftow ą lam pę, opuścił moje 
więzienie. D la m nie w ystarczyło jedno 
spojrzenie, aby się przekonać, że mara 
przed sobą au ten tyczne planv naszego 
aparatu . Nic więc dziwnego, że nie 
mogłem pozwolić, aby planr- zostały 
wywiezione za granicę. Dlatego je 
spaliłem  — powiedział najspokojniej

— P an  je spalił!.. — Trudno okre­
ślić. czego więcej było w słowach G u 
teriuańa: zdum ienia czy bolesnego za 
wodu.

— A tak ; cóż m iałem  zrobić — po­
tw ierdził Haczewski.

— I  to w łaśnie wprowadziło zbira 
w szał wściekłości. £

— Nie dziwię m u się wcale — w y­
mknęło się Rachm ilow i to  nieopaczuo 
zdanie.

— .Wiem, że i pan  postąpiłby na 
jego m iejscu w ten  sam  sposób Z re ­
sztą nic straconego, jestem  dotąd w 
pańskiej mocy i może pan  śmiało pójść 
za przykładem  swojego szefa — zau­
ważył Ludw ik z ironią.

— Je s t pan niewdzięcznym , panie 
inżynierze — powiedział Rachm ii z 
w yrzutem . — Dałem  chyba najlepszy 
dowód, że pragnę nawrócić ze zlej 
drogi.

— Daj Boże; chociaż przyznam  się 
że i obecnie tak  samo panu nie ufam  
jak  dotąd — wyznał szczerze inżynier.
— Zbyt wiele mam do tego powodów.

— W ierzę panu — odparł G u iłr  
m an posępnie. — Nie łudziłem  się, żo 
może być inaczej. P an  przecież jest z 
tej lepszej g rupy  społeczeństwa, k tóra 
nie m ając pozornie na sobie żadnej 
większej plam y, niechetnie p rzygarn ie  
ty  oh nieszczęśliwców, którzy żałując 
popełnionych przew inień, p ragną  w ó - 
cić do społeczeństw a i stać się na p o ­
w rót pełnow artościow ym i obyw atela­
mi. Zam ykacie im drogę do powrotu, 
a dziwicie się później ich recydywie...

— Zbyt sk ra jn ie  podchodzi pan do 
tych zagadnień—przerw ał m u Ludw ik
— Co do mnie, to najchętn iej zapomnę 
wszelkich uraz do pana, jeżeli to ma 
się przyczynić do pow rotu pana na 
drogę uczciwości. Inną natom iast spn t 
wą jes t kw estia  zaufania. P an  sam 
nie może zaręczyć w tej chwili. ezv 
obecne postanow ienia (chcę wierzyć, 
że są szczere), p rze trw a ją  dłuższy o- 
kres próby. Czy lada okazja, lada  za 
wód życiowy nie popchnie puną z po­
wrotem na drogę w ystępku. Ską łże 
pan  może żądać ode ranie. abvm panu 
mógł w  pełni zaufać?...

r* »■»

Więcej faktu w urzędach
Nauczycielka I urzędnik urzędu skarbowego

Z KIELC.
(k) ARESZTOW ANIE LUDOWCÓW.

Na te ren ie  kielecczyzny aresztow ano w 
d n iu  17 bm. dwuch członków S tronnictw a 
Ludowego A ntoniego D elkę i W iktora  Jo  
uynaka, w zw iązku z akcją  prowadzoną 
po wsiach.

(k) SZTANDAR DLA WOJSKA. W
sa li posiedzeń kieleckiej rad y  m iejskiej 
odbyło się posiedzenie kom itetu  obywatel 
skiego, zwołanego w celu podjęcia prac. 
zw iązanych z ufundow aniem  sz tandaru  
m iejscow em u pułkow i a r ty le r ii  lekkiej lo 
gionów. Z ebraniu  przew odniczył w icepre­
zydent m iasta  m jr. Br. Dorobczyński.

K om ite t po przedyskutow aniu  zarów ­
no s tro n y  finansow ej, jak  i technicznej 
u fundow ania  sz tandaru , w yłonił śc iśle j­
szy podkom itet, w skład którego weszli: 
sen. G runertów na. prok. L ejm an, sędzia 
Biłowieki, k ierow nik T a rta k u  Państw ow e 
go L ubas w iceprezydent m iasta  Dorob- 
czyński i przedstaw iciele miejscowego ku 
pieetw a i rzem iosła pp. K otow ski i M a­
ciejczak.

P odkom itet ten będzie m iał za zada­
nie zebranie odpowiednich funduszów o- 
raz  baczenie nad w łaściw ym  wykonaniem  
sz tandaru . K om itet s tan ą ł na  stanow isku 
że całkow ite w ykonanie sztandaru  powin 
no być powierzone rzem ieślnikom  m iej­
scowym.

W  wydziale odwoławczym Sądu Okrę­
gowego w Sosnowcu odbyła się ciekawa 
rozpraw a p rzeew ko  nauczycielce z Będzi 
na p. Zofii Chropaczowej. N a skutek skar 
gi b. k ierow nika egzekucji w będzińskim 
Urzędzie Skarbow ym  p. W ładysław a J u ­
szczyka. p. Ch. 

oskarżona została o obrazę urzędni­
ków' skarbowych i nieodpowiednie za­

chowanie się w urzędzie.

NA WESOŁĄ NUTĘ

Pan Adam żeberko wbiegł, jak strz* 
la do pokoju swego wspollokatora. woła­
jąc:

— Panie Guziczek, widzisz pan, spraw 
da/, się wszystko co do joty, że przysl® 
via  są mądrością narodów'. Wyszedłem 
dziś z domu o 8 rano i znalazłem na ulicy 
15 z!otych. Jak że tu zaprzeczyć takiemu 
przysłowiu, jak. ,.kto rano wfltaje, temu 
Pan Bóg daje".

—Ee — skrzywił się pan Guziczek. — 
W łaśnie, że przysłowia, to tylko zawraca 
nie głow y z lewa na prawo. Nie wierzysz 
pan panie Adaś. to się niedługo przeko 
nasz ale tymczasem dla przykładu weźmy 
chociażby takie przysłowie: „Żeby kózka 
nie skakała, toby nóżek nie złamała'1

Znałeś pan tego starego Wiercińskie 
go. co Chłop 80 lat. Gdzie inu tam do ska 
kania było! I dlatego właśnie. ż« niie «* 
miał skakać siedzi w bozie.

— W jaki sposób? — pyta zdziwiony 
p. Żeberko.

Ano zwyczajnie, ściągnął gościowi w 
autobusie portfel, a że w biegu uie pcłra 
fił wyskoczyć, to wpadł. A tak wyskoczył 
by i nóżki nie złamał.

W  toku przewodu sądowego wyszło na 
jaw . żo oskarżona nic tylko nic nie zaw i­
niła. ale urzędnik, do którego p. Ch. zwró 
ci la  się w swej spraw ie, 

odniósł się do niej w sposób niezgo­
dny z pragmatyką służbową.

W yrok zapadł ubiew -nniająey, co bu­
dzić m usi poważne refleksje  co do sposo­
bu urzędow ania, źle pojmującego swe o 
bowiązki, urzędnika.

Albo: „Nie graj Wojtek, nie przegra** 
portek*. Głupszego przysłowia uie ma cliy 
ba na świecie! Bo patrz pan. organista je 
don z drugim dzień w dzień, grywa na or­
ganach, aż siq kurzy, a arabiają sobie 
tym graniem fest.

A przysłowie: „Dobra rada. lepszy 
czyn**, to granda zwyczajna. Wczoraj ten 
Alojzy Pytka mówi do mnie: „Panie Gu 
ziczek, radze panu grzecznie, idź pan do 
ciężkiej cholery, a gdym sie i p£ °  ratH  
nie posłuchał wyrżnął mię w' ucho. No i 
co tu było lepszego rada, albo czyn?

— Ale mimo wszystko, są i przysłowia 
słuszne — zapanował p. Adaś. Weź pan 
chociaż by takie: ,K ruk krukowi oka nie 
wykolę". Ileż fo razy sklepikarz Walenty 
pobije się ze swą żoną i żeby choć jeden 
ząb wyleciał któremu na podłogę, nigdy!

Ale słuszniejszego chyba od: „Nie ma 
tego złego, coby na dobre nie wyszło" 
przyslowa nie ma.

— A co do tego. to się zgodę. N aresi 
cie zrozumieliśmy się. Oddajno pan te 15 
złociszów-, coś pan znalazł, bo to ja je zgu 
bilem i gdybyś je pan ule znalazł 1 mnie 
o tym  nie powiedział byłbym przegrany

Koralowy kościół
W szystkie narody s ta ra ją  się budowat, 

swe św iątynie z m ateriałów  najlepszych 
i ozdobnych i w ykorzystu ją  w pierw szym  
rzędzie kra jow e szlachetne kruszce. .

W Ind iach  W schodnich w kolonii 
francuskiej, zbudow ali m ieszkańcy m ia­
sta M ahe św iątynię  z brył koralowych, 
dzięki czemu cała  budowla m ieni się w 
barwach różowej i czerwonej i przednia 
w ia nieocenioną wartość.

**$&***' '"nwmrwti

. jgr Aolil się glowićt 
w- powszechnie wiadomy je§t prŻetdrA, 
ż« dobry skutek daję ogłofjzęsjo zuiun)

Zakład zetarm istrzsw ski 
WŁODZIMIERZ NIEPOŃ

egzystu je  od 1919 r. 
obecnie mieści się przy ulicy 8-go 
Maja 2:1 w podwórzu, ginach hotelu 
A ictoria, naprzeciw dworca kolejo­
wego. Drugie wejście od ul. War- 

szawskiej 1. 
Prowadzony przez fachowca Przyj­
muje wszelkie roboty wchodzące w 
zakres zegarmistrzostwa, to jest: 
sztopery, repetiry, zegary kontrol­
ne, elektryczne, wieżowe itp. W yko­
nanie solidne, gwarancja 3-ch letnia 
,la sPróżyny do zeęarków kieszon- 

kowych gwarancja jeden rok.

Przysłowia są mądrością...
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/WESOŁE ZAWODY PŁYWACKIE W LONDYNIE.
Kok rocznie odbyw ają się w londyń | wody pływ ackie, wśród widzów, 

skim  H yde P ark u  oryginalne zawouy 
pływ ackie, w których uczestm* illu 
szą być w ubraniach. Zdobywa >ł
s^ego m iejsca o trzym uje z rąk o - i n ; 
za to ra  tych zawodów piękny puchar.
N ie potrzebujem y chyba dodawać. JK 
.śmiechu i uciechy w yw ołują tak ie  za - 

l O H B H i H B M i

Zdjęcie nasze przedstaw ia  m om ent 
.sirtrtu 7 zawodników do w yścigu pły 
wa w ubraniach. Po lewej stro
l“ '- v*Vimy jednego z organizatorów
■ ,ycu ^ o d ó w , trzym ającego puchar 
—  ciężcy.

ZE SPORTU
Spotkanie treningowe
1E A M  TALENTÓW  -  CWS. 2:1.
W  środę  n a  s ta d io n ie  W P . w W a r sza 

wio odbyło  się  czw arte  tre n in g o w e  sp o tk a  
n ie  m iędzy  d ru ż y n ą  obozu ..m lodycb ta len  
tów “ a  w arszaw sk im  k lubem  A k lasow ym  
CW S, zakończone zw ycięstw em  p ie rw ­
szych  w s to su n k u  2:1 (1:1).

D ru ż y n a  . ta le n tó w '' w y s tą p iła  w sk la  
dzie. K rzyk , B o tcher ,God. B ędkow ski. 
P iec  (po p rze rw ie  N ytz, D ytko , W ierzOłow 
ski, L ew andow sk i, G edrew icz (po p rz e r­
w ie God), P y te l,  P iry c h .

Zespól „m łodych  talentów *' m ia ł sk ład  
dosyć o ry g in a ln y , przyęzem  szczególną 
se n sac ję  w zbudz iła  g ra  G oda n a  obrom c. 
a  F ie e a  n a  śro d k u  pom ocy. J a k  się  okaza  
ło  teg o  ro d z a ju  zestaw ien ie  sk ła d u  podyk 
to w an e  zosta ło  koniecznością . poniew aż 
blisko  po łow a członków  obozu m e może 
w c h w ili obecnej g rać . N iek tó rzy  n ie  wró 
c iii ju ż  n a  obóz po n ie d z ie ln y ch  zaw odach 
k ilk u  in n y ch , z B aranem  n a  czele zo ta  
ło k o n tu z jo w an y c h , p a ru  p o n ad to , a  m 
in . G ó ra  i  S to la rczy k  zachorow ało- J a k  
w idzim y, je s t  to  dosyś pechow y obóz.

N ic w ięc dziw nego, że w tak im  -k ia  
dizc d ro ż y n a  obozu w y p a d ła  gorze j, iuż 
w p o p rzedn ich  sp o tk a n ia c h .

Pojedynek Nojego
Z K USO C IŃSK IM

S ek c ja  le k o a tle ty c z n a  W a rsza w ian k i 
o rg a n iz u je  w  d n ia ch  4 i 5 w rześn ie m ię ­
dzynarodow e za-wody lek k o a tle ty czn e , pod 
czas k tó ry c h  wTy stą p ić  m a  m. in Ja n u sz  
K u so c iń rk i. S-potkalby się on n a  tych  za 
w odach w b iegu  na 5 km . z N ojim .

Trójmecz lekkoatletyczny
W KRY W AŁDZ1E.

W K ry w a łd z ie  odby ł się  lek k o a lle ty cz  
ny  tró j  mecz z u d z ia łem  d ru ży n  K F W  K a 
tow ice. S trz e lc a  z K atow ic , o raz  gospoda 
rzy  S oko ła, W y n ik i o s ią g n ię te  w c:cka- 
w ej te j im p rez ie  by ły  naogó ł niezłe. N a j­
lepszy  w yn ik  o s ią g n ę ła  dobrze zapow iada 
ją e a  się  zaw odn iczka  K P W . Biskupów  n a  
k tó ra  m im o sw ego m łodocianego  w ieku 
u z y sk a ła  w skoku  w zw yż 1.43.

W y n ik i by ły  n as tę p u ją c e : 1520 m. O r 
Inwski K P W . 4,17.5 p rzed  K o len k ą  (So 
kół). P o lo k ’em (ZS) K rem cem  (Sokół) 
S ło c iń sk im  (K P W ) i R a jcą  (ZS).

100 m. w y g ra ł N ow ak (K P W .) 11,6 przed 
ko legą k lu b o w y m  W ałk e  11,8, Zucłiercm  
ze S oko ła i Ł a tk ą  ze S trze lca .

W  pchn ięc iu  k u lą  P ra sk , u zy sk ał H a 
by w ynik  13,74. In n i zaw odn icy  ja k  G ra  
bińsk i. W yrohek . K a rw a t n ie  p rzekroczy  
li 12 m tr .

W  b ieg u  n a  400 m. s ta r to w a ło  li b ie g a ­
czy. Z w ycięży ł M iozga (K P W ) 53,ii b ijąc  
O rłow sk iego . H orę , L e is tn e ra  i M ichnę

Skok o tyczce s ta ł  n a  s łab y m  poziom ie 
Zw ycięzca T chó rz  (ZS) uzyskał 3,1.1- W  
sko k u  w dał C hm iel (K P W ) 634, Z uber 
607.

B ieg  3000 m. w y g ra ł K o lenda ze Sokola 
0.38,8. N a  da lszych  m ie jscach  K im el (ŻS). 
S ło c iń sk i (K P W ). R a jch  i W eber.

Skok  w zw yż w y g ra ł C hm iel 1.88,4. N a 
dalszych  n re js e a c h  P ra s k i ,  Z uber, 
Gwóźdź.

W  rzu c ie  oszczepem  D yka (Sokół) o d ą  
g n ą ł n iezły  w y n ik  54,96, będąc o k la^ę it  
pszy  od re sz ty  zaw odników .

T ró jsk o k  w y g ra ł C hm iel 12,80. S z ta fe  
tę o lim p ijsk ą , o raz  sz ta fe tę  4 X 100 w y ­
g ra ł  K P W  przed  S okołem  i S trzelcem . 
R zut dysk iem  P ra sk i 39.80 przed  S tel m a 
chem . G ra b iń sk im  i B alonem .

W  ogó lne j p u n k ta c ji  w y g ra ła  K FM  
K atow ice.

Kolarskie mistrzostwa
ŚW IA T A  W K O PE N H A D Z E .

K o la rsk ie  m is trz o s tw a  św ia ta  w K o ­
penhadze ro zp o c zy n a ją  się  w nad ch  rdzą 
d u je  je d y n ie  e lim in a c je  w a  m a tó fsk ie h  
b ieg ach  k ró tk !ch do 1/8 fin a łó w  w łączn ie 
P oczą tek  zaw odów  o godz. 18.

N a z a ju trz  w  n iedzie lę  o godz. 14 odbę 
cą sobotę. W  d n iu  ty m  p ro g ra m  przey/i 
dą się  f in a ły  sp rin tó w  a m ato rsk ic h .

W  pon iedzia łek  23 bm. o godz. 8 — mi 
s lrzo s tw a  zaw odow ych d łu g o d y s ta n so w ­
ców n a  szosie. D y s ta n s  297,5 km .

24 bm. — o godz. 8 — m is trz o s tw a  szo 
sowo a m a to ró w  n a  d y s ta n s ie  204 km . a  o
iodz. 18 e lim in a c je  -w b iegu  m istrzów
skim  n a  100 km  za m o to ro m '.

26 bm. — f in a ł 100 km . za m o to ram i.
27 bm . —o godz. 18 — e lim in a c je  sp r in  

te rów  zaw odow ych.

W reszc ie  29 bni. 
dow ego.

f in a ł sp r in tu  zawo

Zaostrzenie konfliktu
W ŚLĄSK IM  P IŁ K A R ST W IE .

P o  k o n fe ren c ji p raso w ej, k tó ra  odbył 
ła  się  w  n iedz ie lę  w K ato w icach  z u- 
działem  przezesa  P Z P N  płk. G lab isza , zda

m
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Baczność 
P.T. LeKarze-Oentyśd

Nadeszły

wiertarki elektryczne
Cena zł. 7 5 0 .— 

na tO i at miesięcznych.
Bliższe ;nformacje i demonstracje w sklepie 

Elektrowni, Sosnowiec, Piłsudskiego 18.

Z a w ia d o m ie n ie
N iniejszym  uprzejm ie zaw iadam iam y naszą Szan. K lientelę, że 

po przeprow adzeniu  rem ontu, W s o b o t ę  21 b m .
odbędzie sie prem iera  film u

T R U X A
Film  ten jest w yśw ietlany 

ST U D IO " w W arszaw ie
kinieniebyw ałym  powodzeniem w 

Z poważaniem

Dyrekcja Kina „ZAGŁĘBIE"

Kino-Teatr

„P A T R IA "
L. M arcinkow ski  

i S-ka 
w S o sn o w c u

dawniej kina „Pałace"

DZIŚ!

Przy kominku
W roli gL: AIFItED RODE, niezrówiany wykonawca prze 

cudnych romansów cygańskich.
CYGAŃSKIE TAŃCE! ŚPIEW! ROMANTYZM!

BILETY OD 25 GROSZY

w ało  się, że k o n f lik t p d k a rs k i,  ja k i  pow 
s ta ł  m iędzy  cz łonkam i b. za rząd u  Śl- 
a  P Z P N  zo s tan ie  w najb liższy ch  d n iach  
zlikw idow any . T y m czasem  o k azu je  się  że 
k o n flik t is tn ie je  n ad a l i z a o s trza  się.

O negda j o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  b. 
cz łonków  za rząd u  Śl. O ZPN .. k tó re j prze 
w odniczy ł in sp e k to r  Żółtaszek.. — Zapoz­
n ano  zeb ran y ch  z w y n ik am i o d b y te j 
k o n fe ren c ji z p łk . G labiszem . C złonkow ie 
b. z a rząd u  Śl. O ZPN  cz u ją  się do tkn ięci 
w y d an y m  przez p łk . G lab isza  w ub  ty  
godniui ape lem  do k lubów  śląsk ich , w k tó  
ry m  w y ra z ił się  on o n ich  ja k o  o m alko- 
te n ta c h . k tó rzy  chcą w prow adzić  fe rm en t 
w ży c 'u  sportow ym .

W szyscy  członkow ie b. za rząd u  so lid a ­
ry z u ją  się  z pow ziętą  w sw oim  czasie u - 
cb w a łą  i  ż ą d a ją  zadość u czy n ien ia , W  
raz ie  zaw ieszen ia  jak ieg o k o lw iek  człouka 
b. za rządu , pozosta li cz łonkow ie nie p rz y j 
m ą m a n d a tu  w p rzy sz ły m  zarządzie .

m

Mf i l

I M m

MIĘDZYNARODOWE ZOWODY GIMNASTYCZNE W PARYŻU.
20 tysięcy gim nastyków  z szeregu 

państw  europejskich i zamorskich bte 
rze udział w odbywających się obecnie 
m iędzynarodowych zawodach gimna- 
stycznych w Paryżu . Niezwykle efek­
towne pokazy i akrobacje w yw ołują

rowielki zachw yt ze stiony  licznie zg 
ma,lżonej publiczności na stadionie. 

Zdjęcie nasze przedstaw ia niezwy­
kle ciekawy fragm ent — gim nastyka 
zbiorowa na trapezach-

foino-teatr „EDEN**
I film : I film :

Jaśnie pan szoter
W roi. gł. B E N IT A , BODO, F E R  

T N E R  i in n i.
I I  F ilm  se n sa c y jn y  p. t.

Niesamowity dmn
W  roi. g ł.: E . L O W E . V IR G IN IA  

B R U C E  i B. H U M E . 
P oczą tek  I  se an su  o godz. 17.30. w 

n iedzie lę  o godz 15.30.

DROBNE OSŁOS1ENIA

N A U K A  I W YCHOW ANIE

G IM N A Z JU M  K u p iec k ie  M ęskie S to w a­
rz y sz e n ia  K upców  P o lsk ich  z p ra w a m i 
szkół p ań stw o w y ch  Sosnow iec. B ra c k a  10. 
p rz y jm u je  zap isy  do I  k la sy  n a  po u sta - 
w ie św iad ec tw a V I-go oddzia łu  szko ły  
pow szechnej i eg z am in u  w stępnego  o raz  
do k la sy  I i-e j. O p ła ta  za n au k ę  2a zł. 
m iesięcznie.

POSADY I PRACE

SŁU ŻĄ C A  do w szy stk ieg o  z dob rym  go­
to w an iem  p o trze b n a  za raz . Z g łaszać się  
Sosnow iec, ul. R u d n a  5 (G im nazjum ) od 
16 -  1 8 .  ...

i g o Iow a- 
12.

P O T R Z E B N A  uczciw a służąca 
n iem . Sosnow iec, P ro s ta  1-a m.

K U P N O  I SPRZEDAŻ
■BEHS5RDMHHEHHB WHBHBESBSB

P O M N IK I
i rzeźby a r ty s ty c z n e  w dużym  w yborze 
o raz  w szelkie w yroby  betonow e po/cea 
ta n io  „W IK T O R IA " , D ąbrow a, ul. K roi. 
J a d w ig i 46, T elefon  68-436. 25-letu ia g w a­
ra n c ja .

ZGUBIONE DOKUMENTY

AM BROZ1K ST E F A N  zgub ił książeczką 
w ojskow ą w y d a n ą  przez P K U . B ędzin.
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